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Uu NA/e^oleJ roz\A/aJxe i po\A/axn< 




Beaconsfield lord Disraeli: Krytyk, to ten pi- 
sarz, który ani w piśmiennictwie, ani w sztuce nic nie umie 
stworzyć trws^ego. 

Oskar O. Flahertie Wyllys Wilde. Niema grze- 
chu z wyjątkiem głupoty. 

Goethe: Sztuki nie można poznać bez entuzyazmu. 

Rolicz Liede r:.,. w tych czasach, w których trędo- 
waci udają ErosóWf a Afrodyty w zamtuzach szynkują napitki. 



Bitwom i potyczkom, staczanym przez współczesne 
kohorty i falangi artyleryi i infanteryi, kawaleryi 
i marynarki towarzyszą literalnie całe stada foto- 
grafów specyalistów, fotografów amatorów, dziel- 
nych reporterów, malarzy, liwerantów, żądnych 
wrażeń poetów z Milwauke, z Arkanzas... cóż więc 
dziwnego, że i wielką kampanię, jaką kończy młoda 
Sztuka z Starą, fotografują specyaliśd, amatorzy 
malarze, reporterzy a także... prof. Mazanowski 
z Krakowa. 



Rzeźnik, który chce zrobić majątek i karyerę a w przy- 
szłości zostać radcą miejskim i sądzić o tem czy 
„Złote runo" ma wartość artystyczną, czy jej nie 
ma, wystawia w oknach swej jatki najtłustszy 
okaz z pośród swych... wybaczcie... wieprzów, cie- 
ląt, baranów; krytyk krytykujący krytyka wystawia 
w swych oknach również z pośród swych cieląt, 
baranów itd. okaz n a jcharaktery styczniej- 
szy. Mnie przypadkiem wpadła w ręce księga 
prof. Mazanowskiego, choć równie dobrym przy- 
padkiem mogłem natrafić na jakieś arcydzieło pp. 
Struvego, może Choińskiego, może Hoesicka lub 
innego p. Flacha. Kto wie, czy w prof. Mazanow- 
skim nie znajdę okazu najcharakterystyczniejszego? 



Literatura, nasza Pani, Żywicielka i lichwiarka. Opie- 
kunka nasza i macocha, podobna jest do pewnej 
wierzby płaczącej z pewnego znanego mi ogrodu. 
I ona bowiem rośnie, kwitnie, rozrzuca długie zie- 
lone warkocze i daje chłodny cień zakochanym 
parom nictylko bez pomocy ogrodniczków kry- 
tyków, nie tylko mimo woli ich, ale nawet 
wbrew rozkazom ogrodniczków krytyków. Ci 
bowiem, pod wodzą starego ogrodnika głuchonie- 
mego i coprawda krótkowidza i kaleki, koniecznie 
domagają się, aby na miejsce wierzby płaczącej 
posadzono kasztan. Jest on może mniej piękny, 
mówią oni, ale daje więcej cienia i szczególnie go 
lubią emeryci, tabetycy i impotenci. Nadto „wierzba 
płacząca^ jest niemoralną i nieswojską... 



...A widzi pan, że ja nauczyciel gimnazyalny i tylko 
w IX randze, a umiem krytykować poetów — mówił 
pewien nauczyciel gimnazyalny — a pan choć i po- 



eta i krytyk w jednej osobie a nie umiałbyś wy- 
kładać w mojej szóstej klasie botaniki i mineralo- 
gii. Aha, a widzisz pan, a cóż pan na to? 
...A bo pan jesteś w IX randze, dlatego! odpo- 
wiedział cokolwiek złośliwie i krytyk i poeta. 



Cave canem — to znaczy dla mnie: nie waż się 
czytać elukubracyj artystyczno-krytycznych podpi- 
sywanych: dr. prof. hr., prof. hr., dr. prof. ł t. p. 



Elementarną i niespożytą potęgą musi być ta ko- 
nieczność artystycznego wypowiadania się w na- 
szych twórcach, kiedy jeszcze tworzą mimo po- 
chlebne wzmianki reporterów, uznania i zachęty, 
pochwały i nadzieje krytyków równie obrażające, 
bo równie głupie, jak ich nagany i ujemne sądy. 



...Chwalił pana krytyk Jeske-Choiński? To trudno, 
to przykro, to smutno, coprawda na to nic pora- 
dzić nie można na razie, ale znowu nie martw się 
pan zbytecznie, to jeszcze nie znaczy, abyś pan 
był miernotą lub zgoła nie miał talentu. Przypo- 
minam sobie, że pewnego razu chwalił pan Jeske- 
Choiński właśnie człowieka rzeczywiście bardzo 
utalentowanego, coprawda jednak dlatego, że czło- 
wiek bardzo utalentowany napisał paszkwil na sferę, 
do której przedpokojów kołatał bezowocnie zna- 
komity krytyk p. Jeske-Choiński. 



Pewnego razu napisano i wydrukowano świetny, 
gryzący, dowcipem błyszczący, pełen paryskiej 
werwy i rzetelnej krytyki pamfict na warszawskich 
les Ifwalides du bel esprit, du Bellacói^ krytyki, 
niedołęgów i kabotynów. Micrnoly warszawskie 
pamflet połknęły, dławiły się nim dłuższy czas, ale 
wreszcie go strawiły. I ten pamflet, który niezna- 
nego autora stawia obok Oct. Mirbeau, L. Bloy, 
klóry powinien był wywołać wrzawę, dysputy, dys- 
kusye, polemiki, odpowiedzi, skandale, a w rezul- 
tacie atmosferę czystą jak po burzy, zmierzch bo- 
gów — bałwanów i zdemaskowanie świętoszków, 
przeszedł jak chmurka nad Archikonfraternią rymo- 
robów. Pamflet bowiem uznano za... niemoralny. 



Urywek z życiorysu pierwszejfo lepszego z współ- 
czesnych autorów... 

W tych latach cierpiał nasz nieszczęśh'wy piewca 
na hallucynacye i epilepsye oraz ciężką tuberku- 
lożę. Gdy jednak lekarze zabronili mu absolutnie 
odczytywać krytyczne artykuły znakomitych pisa- 
rzy, Newrasteński nagle zaczął powracać do zdro- 
wia i oto rok 19.. przynosi nam wspaniałą powieść 
z życia współczesnych literatów p. t. Qehenna. 



Pfuj do dyabła -- mówił pewien sędziwy estetyk 
należący do jury konkursowego — ta powieść isto- 
tnie może się znaleźć na stole każdej uczciwej 
rodziny polskiej! 

I z pasyą rzucił manuskryptem pod stół, zazna- 
czywszy wprzód na marginesie: 1. nagroda. 



— jest fizyczną wprost niemożliwością nieść w tłu- 
mie pochodnię satyry i nikomu brody nie osmalić ; 
jest fizyczną wprost rozkoszą od bród płonących 
zapalać sobie papierosa. 



Ach, jakże pysznie możnaby ludzi bawić, gdyby 
byli choć cokolwiek zabawniejsi; w tych warunkach 
^ nec sutar ultra phaceciam. 



Satyryk to jest głupiec, który na słonia nastawia 
łapkę na myszy. 



Każda nacya drwi z drugiej nacyi i wszystkie nie 
tracą racyi. 



Tego się chwali, owego gani wedle tego, czy ten 
czy tamten więcej daje sposobności do rozbłysków 
mego geniuszu krytycznego — to os dorsalis współ- 
czesnego krytykasterstwa. 



Walkirye Wagnera w Warszawie, Boeckliny we 
Lwowie, Goya w Krakowie (Eldoradzie Jezuitów 
i dewotek alkoholiczek) przypominają mi pewnego 
polskiego żydka z Promenady w Karlsbadzie, który 



chciał być dowcipnym i roznosząc drobiazg do 
sprzedaży, ofiarowywał panom szpilki do włosów, 
paniom papierośnice, scyzoryki. Wnet zaczął być 
popularnym; bowiem i Paryż zdobyli sobie wstę- 
pnym bojem Henryk Sienkiewicz, Biegas.... 



Na pewnej łierbacie estetycznej w Krakowie de- 
klamował p. K. M. Górski, jak zwykle oczywiście 
oktawy Beniowskiego. Ponieważ przy kolący i po- 
dano staropolskie zrazy z kaszą, przeto po kolacyi 
wszyscy przy dżwiękacłi potężnycłi rytmów poczęli 
zapadać w twardy sen. Północ mijała, kiedy dwu- 
nasta osoba, ogromnie tłusty gospodarz rozciągnął 
się wygodnie i zaczął głośno cłirapać. K. M. Gór- 
ski powiódł okiem boleśnie po zebranych, prze- 
rwał deklamacyę, ale zawsze uprzejmy i wytworny 
zaczął melancholijnie: 

„Samotność! Cóż po ludziach, czym śpiewak dla 
ludzi../ 



Do jakiego stopnia p. K. M. Górski jest człowie- 
kiem muzealnym, w jakiej zażyłości żyje z arcy- 
dziełami Grecyi i Odrodzenia, wystarczy choćby 
ta drobnostka, jako dowód, że o marmurach pisze 
już konfidencyonalnie i familiarnie „z partenopej- 
skiego*", „z kararyjskiego^ i nie potrzebuje doda- 
wać: marmuru. O! 



Dwóch znakomitych znawców sztuki spierało się 
o to, czyjego dłuta jest pomnik Potockiego na 
Wawelu: Canovy czy Thorwaldsena. Obecny przy 
tem p. K. M. Górski stracił na razie kontenans, 
równowagę i nawet pamięć ; że jednak był zawsze 
uprzejmym i wytwornym, chciał załagodzić spór... 
...Mniejsza o to panowie, mniejsza o to, „dość**, 
że pomnik jest bezsprzecznie klasycznym, tak jest 
rzeczywiście klasycznym, klasycznym! 



Kiedy dwóch poetów w miarę złośliwych i w miarę 
dowcipnych, namawiało p. K. M. Górskiego, aby 
wydał wreszcie tom swych poczyi, gdyż Brunctićre, 
Melchior de Vogue, de Sanctis, Mcreżkowski, Bran- 
des, Mathew Arnolds, Symohds, Leslie Stephen, 
Saintsbury, Lee, Meyer, Bartels, Minor i cała kry- 



tyka europejska czeka na me niecierpliwie, zamy- 
ślił się p. K. M. Górski i odpowiedział uprzejmie 
a wytwornie: 

...I owszem panowie, tylko od roku namyślam się 
nad tcm, czy włączyć w tom sonet z r. 1899 p. t 
«U stóp Pentelikonu'' poświęcony Klaczce, czy 
sonet z r. 1888 p. t. „Lady Makbet"*, poświęcony 
Modrzejewskiej. Czas rozstrzygnie. 



Dzieckiem jeszcze czytał p. K. M. Górski Dantego : 
„Boską Komedyę**. Kiedy doszedł do ustępu wstrzą- 
sającego o Ugolinie, rozpłakał się serdecznie i spaz- 
matycznie. Guwerner przerażony i równocześnie 
wzruszony tak silną wrażliwością dziecka podbiega 
i pyta: 

...Kociu my dear, my dearest, czemu płaczesz? 
Ugolino? no nie martw się, nie smuć, to nieprawda... 
...Bo plosę pana, mucha żłobiła mi ęęę na kołnie- 
rzu — krztusi łkając rozpaczliwie, ale już wtedy 
uprzejmie i wytwornie, przyszły klasyczny krytyk. 



Zapragnął w którejś z wielkich bibliotek zagrani- 
cznych studyować epokę renesansu p. K. M. Gór- 
ski. Zwrócił się tedy wytwornie i uprzejmie do 
jakiegoś pana siedzącego za biórkiem w czytelnia- 
nej sali, przypuszczając, że ten musi być docen- 
tem estetyki, ponieważ miał monokl w lewem oku, 
wykałaczkę w zębach i kameę pompejańską jako 
szpilkę w krawacie. 

...Holen Sie ftir das Mensch Burckhardt, Peter! 
mruknął domniemany docent do przechodzącego 
służącego... 

Ale p. K. M. Górski zapytał się o Klaczkę, tak... 
dla ciekawości narodowej. Wzruszono ramionami^ 
Poczem dano p. K. M. Górskiemu dzieło hrabiego 
Gobineau, ale znów pytał o Klaczkę. Wstrząśnięto 
ramionami i dano mu dzieło Waltera Patera. Prze- 
czytał, ale znów pytał o Klaczkę, tak!... dla cieka- 
wości patryołycznej. Znów wstrząśnięto ramionami 
i znoszono mu po kolei rpzmaite dzieła, rozmai- 
tych Anglików, Niemców, Francuzów, a o przera- 
źliwie genialnem, kolosalnie sławnem, bezwarun- 
kowo najznakomitszem dziele o Odrodzeniu J. Kla- 
czki nic nikt nigdy nie wiedział. Słusznie jednak 
i zgodnie z prawdą mógł pisać p. K. M. Górski 
w liście prywatnym do St. hr. Tarnowskiego... „a 



o naszego Klaczkę rozpytują się ludziska w za-j 
granicznych bibliotekach tak namiętnie, że służbt] 
i rady sobie dać nie może, by wszystkim dogodzić*. 



Pod oknami mieszkania ziemskiego p. K. H. Gór- 
skiego wszczął się raz nagle gwar i krzyk. Właśnie 
znakomity esteta kończył opracowywać odczyt po- 
pularny o „Trzech psalmach ** Krasińskiego, prze- 
znaczony bezinteresownie na duchowy pokarm dla 
ludu, kiedy ulicę, przy której mieszkał, zapchs^ 
całą olbrzymi tłum wynędzniałych robotników ma- 
nifestujących z powodu braku pracy. A gdy tłum 
nie chciał ustępować, oddział wojska rozpoczął 
płazowanie, polała się krew, zaczęły się krzyki, 
wyrywano kamienie z bruku, w tyle słychać było 
chrapliwie śpiewany Czerwony sztandar i nagle 
rozległ się trzask odwodzonych kurków... 
Blady p. K. M. Górski postąpił do okna, z hała- 
sem opuścił drewnianą roletę, wstrząsnął się z od- 
razy i obrzydzenia, wreszcie siadł do biurka i pi- 
sał dalej z pewnym gorzkim jednak uśmiechem: 
„a jednak nam pomazańcom ducha nie należy tra 
cić nadziei, ale iść jak te kamienie rzucone na sza- 
niec, pamiętnym na słowa Zygmunta {plus confi- 
dancel dopisek A. N. N.), że tylko jeden, jeden 
cud, z szlachtą polską polski lud. 
Kiedy głęboko zamyślony pochylił głowę, równo- 
cześnie rozległa się komenda: Feuer! 



Głębokiego szacunku i podziwu nabiera się dla 
Nordaua, wertując dzieła jego bastardów ducho- 
wych wielkich i małych. Czytajcie Nordaua w wy- 
daniu dla dzieci tj. Choińskiego, Nordaua w wy- 
daniu dla analfabetów słowiańskich Struvego, kry- 
tyczne utwory Gosławców, biskupów Niedziałko- 
wskich, Gomulickich, Kozłowskich, Flachów itp. i., 
a przekonacie się, jak potężnym można być i w pa- 
szkwilu na wszystko i wszystkich a jak bezsilnym 
w obronie własnej i swych współczesnych mier- 
ności. 



Pytałem raz pewnego warszawskiego „cenionego** 
(na 9 kop. od wiersza), czemu ten poeta Kazimierz 
G. robi tyle dramatów, powieści, poezyj, kiedy to 
wszystko taka nędza... — Ma przecież siedmioro 



^ 



,«i 



"^ 



^'^*i^ieci, więc musi ,robić powieict' odpowiedział 

pf^^ccniony*. 

'^f9/iąc czemuż robi dzieci? spytałem niedyskretnie. 

...A Bóg go wie... Bóg tak chce... 

. Tak to w Warszawie składają odpowiedzialność od- 
"^.fidawna na Boga — nie tylko za rymoróbstwo ale 
'■^jl za dziecioróbstwo. 






Jak wiadomo, H. Sienkiewicz pisząc .Cuo vadts' 
^'Tdla studyów siedział dłuższy czas we Włoszech. 
Dowiedział się o tem p. Jeske- Choiński, również 
znakomity powieściopisarz jako i krytyk, więc na- 
^jj pisawszy powieść o trubadurach, wziął pieniądze 
1 pojechał do Prowansalii. Dowiedział się o tem 
rywal obu p. Krecbowiecki, równie znakomity kry- 
tyk jak i c. k. radca, a że chciał pisać powieść 
z czasów Dyoklecyana, więc pojechał do Jaremcza. 
Pan A. Gruszecki pisząc „Krety ''y kazał się żywcem 
zakopać w ziemię z beczką Yermouthu, p. Oąsio-. 
rowski pisząc „Pigularza'' przebywał tylko z sobą 
samym. Pan Tetmajer pisząc „Pannę Mery* drugi 
raz ochrzcić się kazał. 

Przyznajmy z dumą, że wspaniała Filharmonia war- 
szawska, to jeden z najpoważniejszych czynników 
do kompletnego zdziczenia i zkankanowania spo- 
łeczeństwa warszawskiego. Przyznajmy z dumą, 
że gdy miesięczniki literackie w dzikiej, barbarzyń- 
skiej Rosyi mają do 15.000 (piętnaście tysięcy!) 
prenumeratorów, a jest ich kilka, gdy rosyjscy au- 
torowie (M. Gorkij) mają do 80.000 koron roczne- 
go dochodu, my bez miesięczników literackich wy- 
godnie się obchodzimy, a nasi autorowie swobodnie 
umierają po szpitalach, o ile nie byli humorystami 
i wcześniej nie strzelili sobie w łeb. Przyznajmy 
z dumą, że gdy podłe szwaby mają światowych 
uczonych, autorytety filozofii, wspaniałe szpitale, 
imponujące biblioteki, potężne i poważne organa 
prasy, dzienniki o 600.000 abonentów, stowarzy- 
szenia, kluby, ruch etyczny, Egidyego, Simplicissi- 
musa, Mommsena, Virchova, Krafft-Ebinga, świetny 
przemysł, marynarkę — my mamy -Filharmonię, 
Filharmonię, Filharmonię. Przyznajmy z dumą, że 
w Niemczech rozeszło się dotychczas 4 j (cztery 
razy) tyle egzemplarzy „Krzyżaków** co w. Polsce, 
że Niemcy mają bardzo poprawne, illustrowane 
i tańsze od polskiego wydanie „Krzyżaków** a my 



się obejdziemy bez ilustrowanego wydania „Krzy- 
żaiców*', bo mamy Filliarmonię, Filliarmonię, Filhar- 
monię. Przyznajmy z dumą, że Anglicy są ogro- 
mnie śmieszni, pokratkowani, noszą ciągle Bae- 
deckera, jedzą surowe mięso, mają chude córki, 
najlepsze psy, konie, muzea, maszyny, hygienę, 
sport, najwykwintniejsze malarstwo i robotników 
gentlemanów, ale my mamy Filharmonię, Filharmo- 
nię, Filharmonię. Przyznajmy z dumą, że Włosi 
są brudni, krzykliwi, łakomi na pieniądze i dobrzy 
katolicy, ale my przyznajmy z dumą — jesteśmy 
jeszcze lepsi katolicy, a choć łazienki dla nas są 
przedmiotem zbytku i Iuxusu i mamy chwała Bogu 
więcej defraudantów i szulerów niż fabrykantów 
i bankierów, jesteśmy czyści choć nie na ciele ale 
mniejwięcej na duszy, a nadto mamy Filharmonię, 
Filharmonię, Filharmonię! 

Przyznajemy z dumą, że Francya jest w zupełnym 
upadku, Paryż Lutecya -- grodem najwyuzdańszej 
rozpusty, wieża Eiffla zabawką, dziennikarstwo 
przekupnem, i choć Paryżanie mają najlepszy szam- 
pan, chanson i chambre gamis, najpyszniejsze ko- 
koty, także głębokich uczonych, najwspanialszą 
rzeźbę i całe rojowiska poetów, całe wagony po- 
wieści chic et charme, my mamy tylko coprawda 
procesy homoseksualistów, całe ulice lupanarów, 
fabrykantki aniołów i arystokratyczne Messaliny, 
ale w dziennikarstwie tak wielkoduszne typy, jak 
Jeleński, Masłowski, Ehrenberg i choć podlejszą 
prostytucyę, ale za to Filharmonię, Filharmonię, 
Filharmonię. 

Dlatego przyznajemy z dumą, że choć w nauce 
nie mamy powag europejskich, dla literatury ża- 
dnego organu, choć nam z nędzy giną i malarze 
i rzeźbiarze, nasze wystawy obrazów są oazami 
dla samotników i mizantropów lub salonami sno- 
biego flirtu, choć dla kultury europejskiej jesteśmy 
nieproduktywnym pasożytem, nacyą, zdobywającą 
się co najwyżej na mocarzów fortepianów i teno- 
rów królów {scl(wus cantans), choć każdy Szwed, 
Szwajcar, Duńczyk, Belg, a wnet Grek, Boer, Tu- 
rek i Japończyk mogą na nas spoglądać z prote- 
kcyonalnem lekceważeniem, my jednakże nie je- 
steśmy dla Europy *eine minderwertige Nation^, 
jako one Scrby, Portugale, Tunguzy i Irokezy, bo 
mamy przecież Messyanizm, Sienkiewicza i Filhar- 
monię, Filharmonię, Filharmonię. 
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Zaprawdę, zaprawdę powiadam Wam, nie jest ci 
sztuką muzyka koncertowa; jest tylko sztuką sto- 
sowaną i to stosowaną do kas wertlieimowskich 
najobrzydliwszej burżuazyi, przeważnie plutokracyi, 
dyletantów i faciiowców-snobów. Postawcie aparat 
kinematograficzny przed pulpitem najznakomitszego 
kapelmistrza wirtuoza, podczas najdroższego kon- 
certu symfonicznego, aby wam filmy uchwyciły 
najwyborowszą publiczność najmuzykalniejszego 
miasta, a załamiecie ręce ze zgrozy. Zobaczycie 
dosłownie menażeryę ludzką, zobaczycie maski 
bezmyślności, maski znudzenia, maski trawiących 
kolacyę lub obiad ludzi, maski zamyślonych spe- 
kulantów, rozmarzonych erotomanów, maski ba- 
wiących się złośliwą obserwacyą, maski spoconych 
od gorąca, maski gospodyń myślących o jutrzej- 
szym obiedzie, maski krytyków kombinujących ju- 
trzejsze recenzye; a w tej nędzy dobrobytu mie- 
szczańskiego, w tej nędzy perfum, wysokich fry- 
zur, jedwabnych bluzek i nienagannych smokingów 
gdzieniegdzie was uderzy żółta twarz lichwiarza, 
któremu smętna melodya do głębi wrzyna się w su- 
mienie, lub inna blada twarz monomana także do 
głębi wzruszonego muzyką i upajającego się my- 
ślą o samobójstwie. Reszta trawi i walczy z snem, 
aby przy niespodzianem finale budzić się raptownie 
do wdzięcznego uśmiechu, sympatycznej krytyki, 
zachwytu, uwielbienia, braw. Ta sztuka wymaga 
tylko jednej ofiary od Was: bezmyślności. Ta sztu- 
ka przystępną jest nawet dla Buszmanów, bankie- 
rów i hotelarzy... 

Wasze koncerty symfoniczne to rozpaczliwe pro- 
stytuowanie się sztuki z krociowym Mammonem. 



Raz tylko doznałem wstrząsającej artystycznej emo- 
cyi na koncercie Odeonu monachijskiego. Był wie- 
czór Bcethovenowski, dawano trzy tylko utwory, 
trzecim była... IX symfonia. Siedziałem kompletnie 
pozbawiony przytomności i siły, dosłownie jak po- 
tłuczony kijami, cały oblany zimnym potem, dzwo- 
niąc zębami, przestraszony, cokolwiek ogłupiały i 
chciałem tylko krzyczeć, wyć, rozdzierać coś, pod- 
palać, bić, wreszcie rozstrojony do ostatniego sto- 
pnia poczułem łzy na twarzy i ostatecznie rozpła- 
kałem się z całą swobodą. Poczem nastąpiło prze- 
silenie, wstyd, zmogłem newrozę i zacząłem prze- 
klinać nikczemną neurastenią polskiego imbecila. 
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Obejrzałem się dokoła po pragermańskiem oto- 
czeniu i zdumiałem. Najsilniejsze okazy tcutońskie, 
mężczyźni i kobiety, młodzi, starzy, wyczesani, 
postrojeni trzęśli się jak w febrze, płakali, wzdy- 
chali, dygotali, ktoś omdlał, ktoś brutalnie rozirą- 
cajsfC wszystkicłi wybiegał, wreszcie jakaś wysoka 
dama dość blizko mnie dostała ciężkiego tiistery- 
cznego napadu i z zapienionemi ustami, z rozpu- 
szczonemi włosami, wyrywała się służbie i sąsia- 
dom. A chór śpiewał majestatyczne: a« rf/^/^jT^w^fe. 
Rozkosz artystyczna była wielka, ale imprcssya 
przedpiekla jeszcze większa. 

Bo sztuka Beethovena upokarza, rzuca w proch 
ziemski, czasem truje spokój wegetacyi i zabija 
solidność cynicznego na świat poglądu, ale wię- 
cej dowodzi naszej nieśmiertelności, niż dogmatyka 
z ontologią razem. 

Warszawie wystarczy zupełnie muzyka mistrza Ma- 
scagniego tj. sztuka kokot, adwokatów, komiwoja- 
żerów i werystów. 



Ciężkie to życie wirtuozów! Słynny rosyjski im- 
prowizator Durów... tresował swe świnki i szczury 
przez pięć godzin dziennie. Melba wozi ze sobą 
materace na drzwi i okna hotelowe i uczy się no- 
wych partyj przez pięć godzin dziennie przy ślepe} 
i nieślepej klawiaturze. Czy wy to umiecie ocenić? 



Opowiadałem raz pewnemu literatowi niemieckiemu, 
zaprzysiężonemu wagncrzyście i wytwornemu me- 
lomanowi treść po kolei dramatów Słowackiego : 
Mindowe, Balladynę, Kordyana, Złotą czaszkę, Sen 
srebrny Salomei. Był zdumiony, wydawał niearty- 
kułowane już wykrzyki podziwu, rozpytywał się o 
wszystkie szczegóły, o drobne sceny, kostyumy itd. 
Wreszcie przy Śnie srebrnym zerwał się z krzesła 
i krzyknął :J Ależ to wszystko to wasze Nibelungi! 
Wy musicie mieć kiedyś wspaniały operowy cykl 
z tego! To nieprzebrane skarby. Wy powinniście 
wydać drugiego Wagnera. 

...Niestety to niemożliwe, szepnąłem znużony jego 
cntuzyazmem. 
...Dlaczego? 

...Mamy już bardzo wielu genialnych krytyków 
muzycznych. 
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Kiedy poeta Miriam zakładał „Cłiimerę', szukał 
lokalu redakcyjnego naprzód na ulicy Królew- 
skiej. Nie znalazłszy tam odpowiedniego lokalu, 
rozpoczął poszukiwania po ul. Senatorskiej. 
I tu nic odpowiedniego nie znalazłszy, już mocno 
niezadowolony szukał i wreszcie znalazł na ulicy 
Książęcej. 

Kiedy w czas jakiś jednakże na nową wystawę se- 
Icct zaczęio wnosić obrazy p. Maryana Wawrze- 
nieckiego, gospodarz domu zobaczywszy je na 
scłiodacłi, dostał ataku epileptycznego, zacłiorował 
obłożnie i wymówił mieszkanie poecie Miriamowi. 
A że równocześnie i Chimerę duszono i uśmier- 
cano, więc ktoś ciekawy i śmiały pytał poetę Mi- 
riama, dlaczego też Chimerę tajemnie duszą, kiedy 
cłiimeryczna nasza ^ publiczność tak ją ukochała, 
rozumiała... wielbiła 

...Wypowiedziano nam mieszkanie na Książęcej, na 
Senatorskiej, na Królewskiej; na Wojewódzkiej od- 
powiednich lokalów nie było. Trudno zaś wyma- 
gać, aby arystokratyczna sztuka miała mieszkać na 
Gnojnej, Rymarskiej, Gęsiej albo Towarowej. 



Nim się przystąpi do badania na okazie sekcyjnym 
strasznej przypadłości , furor criticus^ która w lite- 
raturze jest tak niebezpieczną, jak furor vaginae 
w życiu (w obu wypadkach szczególnie dla mło- 
dych ludzi),*'^ trzeba koniecznie badać genezę tej 
choroby historyczną i u danego osobnika, nastę- 
pnie śledzić, czy choroba ta nie jest zdeformowa- 
niem mózgu wskutek pewnych przecinków czy la- 
seczników zaraźliwych, krążących w powietrzu 
(w tym wypadku baccilus Nordaui, baccilus demen- 
tiae senilis, baccilus Loioli i baccilus banalitatis), 
studyować, jakie są środki profilaktyczne, jakie or- 
ganizmy są mniej lub więcej odporne, wreszcie jak 
wielkie spustoszenie sprawia furor criticus wogóle 
w społeczeństwie. 

Poczem dopiero przestudy u jemy 'ściśle np. prof. 
Mazanowskiego „Młodą Polskę." 



T. zw. cynizm, czerwona płachta toreadorów, upiór 
dla ojców rodzin i obrzydliwość moralna z pogań- 
skich czasów jest niczem innem, jak tylko prawdą, 
bezwzględną prawdą, nagą prawdą, maczaną w wi- 
tryoleju, może sfermentowaną, tylko rzucaną na- 
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gfle i niespodziewanie w twarz wrogów 
prawdy. Kaidy tchórz zgodzi się na tę prawdę, 
ale umotywowaną i powoli podawaną: Jesteś pan 
skończonym idyotą, ponieważ pro primo..., pro 
sekundo..., pro tertio... itd. A pan skończony idyota 
wdzięcznie się jeszcze uśmiechnie. Ale powiedzcie 
temu samemu: „Nie żeń się pan, gdyż wnioskując 
z ojca syn będzie miał wodę w głowie...'' a każdy 
się obrazi za cynizm. Statystycznie biorąc, na 
każde 5 milionów obywateli rodaków potrzebny 
jest jeden pisarz-cynik, któryby zdzierał białe we- 
lony z prostytutek, demaskował oszustwa patryar- 
chów, odsłaniał zgniliznę i w ogniskach domowych, 
a był jak Attyla... Nam więc potrzeba jeszcze 
dwóch, bo trzech stworzy Collegium de propaganda 
fide w przyszłość literatury. 



Faktem jest, że takie słodko-kwaśne, ogólnikowe 
zwroty, jak „nasza nieudolna kry tyka '', „dzieła 
nieudałych dramaturgów**, „całe stosy tomików, 
jakimi zarzucają rynek księgarski niedowarzeni poeci* 
itp. nikt z nas przecie nie będzie brał do siebie, 
ale każdy choć z wielkim żalem zastosuje je do 
swego przyjaciela i kolegi, do liryka z prawej 
strony, do krytyka z vis-a-vis, wreszcie do ogółu, 
z którego jest się właśnie chlubpym wyjątkiem. 
Dlatego proponowałbym, ażeb/ publicyści nasi, 
pisząc: „ordynarne i gminne bicie pięścią po gło- 
wie i odzieranie żywcem ze skóry", dodawali 
śmiało: znakomitego krytyka p. A. Sygietyńskicgo. 
Pisząc: „powieści pozbawione wszelkiego artysty- 
cznego pierwiastku, z reporterską obserwacyą i ana- 
lizą psychologiczną godną filozofujących dorożka- 
rzy i gadatliwych portyerów**, dofiaw^ śmiało; 
jak np. znakomitego alkoholika p. A: O/^szeckiego. 
Itd., itd. /,^- -j 



■i^ 



Ńajfałszywicj interpretowana kurtoazya ^y^Mlernlla, 
chorobliwie grzeczna frazeologia,_^i«??^«^f loy- 
tyczne, względy na rotr2tfTyrpi*zjyaci(yf'^ion pisma 
itd. doprowadzają zawsze do hę^l^itiGnii/mj^rfhot 
w literaturze. Dlatego tak potrzebnym 'j.e^l *u nas 
w obecnej fazie rozkwitu-^młpdych /falenttJw kry- ^ 
tyk, którego by miernoty ze strachem napiętnowały 
przydomkiem: Le Cruel. ,^ / 









r 



14 



V 



\ 



-J- 



■ I 



} 



Dyletant w znaczeniu Śchopeąhatrera to teń, który 
z ukochania zajmuje się pei^nym przedmiotem. 
O, życzyćby tylko należało, abyśmy w literaturze 
mieli Jak najwięcej w tem znaczeniu dyletantów, 
jak >iiajmniej fachowców. Olcropnością bowiem 
w powieści był niegdyś zgaszony obecnie płomień 
talentu fachowca w arystokracyi hr. W. Łosia, okro- 
pnością naszych dni jest fachowiec w kwestyach 
niedomagań socyalnych... A. Gruszecki. 



Współczesną naszą literaturę, jak każdą z czasów 
przejściowych, można dzielić na komercyjną i he- 
roiczną, ecclesia profitens i ecclesia militans: Pier- 
wsza rezyduje w Warszawie i oparta jest na Ge- 
bethnerze a Wolfie, Lewenthalach i Natansonach, 
druga mieszka w Krakowie i oparta jest na kilku 
talentach, wysubtelnionem uczuciu godności arty- 
stycznej, pozadzisicjszych ideach i pańskiej pogar- 
dzie inteligentnego motłochu. Warszawska literatura 
komercyjna jest już prawie nie do czytania, kra- 
kowska heroiczna jest mało czytaną. O warszaw- 
skich ulicach i restauracyach ciągle się czyta w war- 
szawskiej beletrystyce, piszący Kraków beletrystyki 
prawie i nie produkuje, smakiem i gustem ulicy 
gardzi, a restauracyj swych nie opisuje, choć w ka- 
wiarniach wysiaduje. Warszawski pisarz chlubi się 
swym fachem i firmą literata, w Krakowie nawet 
literat cieszy się, jak go kto nazwie skromnie ar- 
tystą. Istnieje literacki szowinizm warszawski, wzbo- 
gacający feljetoniki kuryerków, w Krakowie nawet 
kosmopolici intellektualni pracują sub specie aełer- 
nitałis. Warszawie wystarczy lutnista K. Laskowski, 
w Krakowie z przesadną dumą powtarza się, że 
nikt jeszcze nie wziął po Bekwarku lutni. 
W literaturze komercyjnej każda firma pragnie być 
za każdą cenę sympatyczną dla ogółu i stąd anty- 
prSIyópny elem^ent schlebiania nieśmiertelnej głupo- 
cie i marności mobu, stąd to „jeśli kąsanie to ser- 
cem", tak jakby serce miało potrzebne w krytyce 
i satyrze zęby wilcze lub lamparcie. Palladium li- 
teratury komercyjnej to Kuryerki, Kolce, Muchy, 
jej symbolem herb warszawski: Syrena. A heroiczni 
pisarze gardzą sympatyą nawet warszawskich ho- 
telarzy i garbarzy, lekceważą sobie pochwały i 
etykiety nawet p. Kempnera, p. A. Dobrowolskiego, 
ba nawet p. Choińskiego, plują na wszystko, nawet 
na manierę K.' Zalewskiego, nawet na styl drama- 

\ 
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tyczny St. Kozłowskiego, nawet na nieśmiertelną 
pozę z plncez-nez p. Bogusławskiego. Pracują dla 
siebie i dla przyszłości. 
A jeśli który z nich gryzie, to piórem. 

Powtórzyłbym o Stanisławie Tarnowskim to, co 
Coleridge powiedział o krytyku H. Wałpolu: o wy 
wielbiciele słowa: człowiek, cieszcie się,| że pan 
Tarnowski jest tylko... Excellencyą... 
O dziełacli Klaczki powtórzyłbym to, co Wolter 
powiedział o „Cantiques^ markiza Pompignan, że 
są święte, ponieważ ich nikt nie dotyka... 
ale o twórczości intimnc] K. M. Górskiego po- 
wtórzyłbym to, co de Goncourt powiedział o Bour- 
gccie: ćesł bel, waiment cest bel, mais ćesł betę, 
bSte, bitel 



Niczego się nie bójcie, wy samodzierżcy krytyki 
i wy chińczycy krytyczni i wy najniesprawiedliwsi 
i wy najnicdorzecznicjsi recenzenci a referenci ! To 
społeczeństwo czytające tak czerstwym i zdrowym 
i swojskim snem zadrzemane, te zbudzić je może 
i do protestu zmusić niesprawiedliwa lub niedo- 
rzeczna krytyka, ale tylko: kuchni, sukien, szyku, 
koni, dezynfekcyi, kanałów, baletu, chóru operet- 
kowego, „miejskich stosunków** itp. A wam dano 
krytykować tylko dzieła ducha, które obchodzą 
tylko was, nas, waszych i naszych przyjaciół i co 
najwyżej znajomych tychże przyjaciół i przyjaciół 
tychże znajomych. 



Tylko na Boga, bądżmyż trochę i arystokratyczni! 
strzeżmy wszelkiemi siłami, dniem i nocą, okiem 
i uchem, piórem i maszyną do pisania systemu... 
hierarchii w piśmiennictwie, aby kiedyś komuś 
gdzieś nie zdarzyło się pisać np.: ...pisarze tej 
miary, co Prus, Orzeszkowa — Krechowiccki, Choiń- 
ski, aby kiedyś komuś nie wymknęła się z pod 
pióra myłka np. „młody i rokujący wielkie nadzieje 
nowelista Daniłowicz" zamiast: Daniłowski. 



Dla pisarzy jak Balzac, Stendhal, Baudelaire, d*Au- 
revilly, Maupassant, Garszyn, Dostojewski, Chatter- 
ton, Poe i kilku innnych winien być krytyk odwa- 
żnym nurkiem, zapuszczającym się głęboko w od- 
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mętach duszy aż na jej dno ciemne i zbrodnicze. 
Ale nad twórczością pornologów-Hellenów Tetma- 
jera, Lotiysa, pornologów-pessymistów d*Annunzta 
i Nansena, pomologów-cyników Mirbeau, Prevost, 
Strindberga, Jagera, pornologów-proletaryuszy Cour- 
telina i Gorkiego i pornologa-desperaty Przyby- 
szewskiego wystarczy krytykowi balans linoskoka- 
artysty. 

Byle linoskok nie pragnął być nurkiem, a nurek 
linoskokiem. 

Dość zabawną bistoryę opowiadano mi raz w War- 
szawie. 

Oto jak zawsze ku czci wielkiej, zdaje się kolora- 
turowej gwiazdy-rodaczki Emmy Ooldengipfel-Con- 
doni dawali galowy raut państwo Alexandrostwo 
Rajchmannowie. Przeszło sto-kilkaset osób było już 
zebranych w gościnnych staropolskich salonach 
i oglądało tacę srebrną z kanapkami, dwie zakor- 
kowane butelki koniaku, trzy kieliszki i 745.279 
fotografii pianistów, skrzypaczek, dyrygentów, te- 
norów i cudownych babies od komponowania so- 
nat w 4 roku życia, kiedy wchodziła do salonu 
gwiazda-rodaczka, zwana słowikiem Australii, Emma 
Goldengipfel-Condoni. Wszystkich oczy zwróciły 
się ku niej. Gwiazda uśmiechnięta podeszła do zna- 
komitego gospodarza, chciała mu z wdzięczności 
^za monumentalny raut powiedzieć coś bardzo mi- 
łego... 

Że jednak jako stypendystka galicyjskiego Wydziału 
krajowego oddawna zapomniała już poprawnego 
języka polskiego, więc odezwała się: 
Au Du Judu, au Du Judu, Gud bai, gud bai mi- 
ster Rajchmannchen... ja... ja w Melbourne już sły- 
szałam, państwo trzymacie a splendid a magnific, 
biotiful dom publiczny... 
I uśmiechnęła się uroczo. 

Chciała powiedzieć: państwo prowadzicie dom 
otwarty, że jednak była stypendystką galicyjskiego 
Wydziału i za krajowe fundusze..., więc... 

Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam i szalbierze 
i melancholicy i geniusze i przekupnie i heioci 
i idyoci i nawet wzmiankarze warszawscy, choć 
wyda się to nieprawdopodobnem, a jednak są 
stworzeni na obraz i podobieństwo Boga. 
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Jednego tylko mamy giganta woli, któryby potrafił 
ruszyć z posad bryłę świata. 
Ten ci potrafi w czasokresie trzechgodzinnym: prze-i 
tańczyć 25 tour walca na prywatnym wieczorkąj 
wypisać dziesięcioarkuszowe dzieło o teoryi pozna-j 
nia Wundta, naciągnąć czterech osławionycłi skąp-i 
ców Joela, Samuela, Barucha i Hioba na swój Po-' 
gląd na świat, wygłosić dwie prelekcye historyo- 
zoficzńo-polityczne w dwóch miasteczkach odległych 
o trzy mile, odczytać z powrotem w wagonie trzy 
powieści i napisać o nich pięć krytyk, wypowie- 
dzieć speech polityczny na socyalistycznym mee- 
lingu ludowym, zagaić posiedzenie wydziału „Kółka 
kontuszowego ''j napisać po francusku artykuł do 
„Mercure deFrance** o „Spodniach Kościuszki'' i stu- 
dyum do filozofii Comta do „Wieńca i Pszczółki**, 
wmówić dwom literatom, że jest uznaną powagą 
naukową w filozofii, trzem filozofom, że jest świe 
tnym krytykiem artystycznym, wmówić pięciu so- 
cyologom, że jest znakomitym danserem, a dzie^ 
sięciu danserom, że jest radykałem, a stu radykałom, 
że jest... Otellem; poczem wygłosić porywająco- 
żałosną mowę pogrzebową, a potem jeszcze po- 
prowadzić monstre-kadryla na publicznym balu, 
odtańczyć solo kozaka i zaśpiewać krakowiaka. 
Jest nim p. Wł. M. Kozłowski, sclavus saltans po- 
pularnej filozofii w Polsce. 



Znakomitą uwagę zrobił podczas pewnej premiery 
przypadkowo co prawda krytyk teatralny w Kra-' 
kowie p. Felix zbytecznie Koneczny a propos mło- 
dych krytyków o ultra-estetycznych postulatach do 
sztuki i przesadnie wygórowanych pretcnsyach 
i wymaganiach. (Zresztą wątpię, czy to p. Kone- 
czny mówił z własnej fantazyi, czy też inspirowany 
przez markizę Garpheine). 

U nas obecnie nie przepuszcza się żadnej sztuki, 
jeżeli w niej nie ma coś z Króla Ducha**... I racya 
i to wielka, bo podwójna, obosieczna racya. Bo 
racyę mają ultra estetyczni młodzieńcy, jeżeli wo- 
bec możnowładzctwa repertuaru mieszczańskiego 
Zapolskiej, Kisielewskiego, Kaweckiego, najwyżej 
konwersacyi salonowej, najniżej dramatu robotni- 
czego nawołują do strzelistej, królewskiej poezyi, 
do dostojnym duchem natchnionej sztuki, do nie- 
współczesnych robaczliwych problemów, do ko- 
styumu, maski, gestu, pełnej krwi ludzi, impulsy- 
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wnej akcyi, żywiołowych sytuacyi,' kwiecistego 
języka i natchnionycli strof i 
racyę mają krytycy o czulszym zmyśle społecznym, 
którzy bronią artystycznego interesu misera plebs 
przed trudną i nieprzystępną rafinadą tysięcy, 
którzy domagają się tezy, tendencyi, wiwisekcyi, 
problemów dostępnych, współczesnych, ludzi na 
miarę krawca, mowy potocznej, sytuacyi dnia po- 
wszedniego, realizmu, popularnego stylu, morału. 
Oddajcie co jest cesarskiego cesarzowi, a co Bo- 
skiego Bogu, masom sztuka mięsa, a wybrańcom 
kawior. 

Od pani Zapolskiej nie żądajcie mistycyzmu Cal- 
derona, inspiracyi Angelusa Sileziusa, ani języka 
Swinburna; od farsy bulwarowej nie domagajcie 
się purytanizmu Kwakrów, głębi Dantejskiej, ani 
logiki Kartezyusza. Od Przybyszywskiego nie do- 
magajcie się wegetaryanizmu, abstynencyi, wstąpie- 
nia do Armii zbawienia, od Wyspiańskiego walki 
z alkoholizmem, analizy psychologicznej histery- 
czek, epopei defraudacyi, neurastenicznego dyalogu 
i języka warszawskich reporterów. Od K. Zalew- 
skiego, Lubowskiego i Ronikera nie żądajcie psy- 
chologii Dostojewskiego, nieprzebłaganej krytyki 
socyalnej Ibsena, ani techniki lepszej od francu- 
skiej ; a od Kozłowskich, Graybnerów, Przybyl- 
skich nie domagajcież się Króla-Ducha. Geniusz 
, narodu raz tylko na wieki objawić się może w ta- 
kiej pyszności królewskiego majestatu, a prosić 
o więcej objawień i szukać i żebrać — a potem 
nie znaleść to tylko kara za to, że się imienia wiel- 
kich wzywało nadaremno. 



Od pewnego młodocianego missyonarza Sztuki wy- 
znania japońskiego, krzewiącego nowe kulty po 
piśmidłach lwowskich p. Cybulskiego otrzymałem 
pewnego razu list świadczący o skromności mło- 
dzieńca i o rosnącej pięknie kulturze w tym wiel- 
kim Berdyczowie. W liście bowiem był ustęp... 
„w tych czasach napisałem około sześć artykułów 
o Felixic Jasieńskim, które przedkładam Szano- 
wnemu Panu do łaskawej oceny, oraz wyspecyali- 
zowałem się w krytyce lokalnej. Widzi Szanowny 
Pan, że i Lwów się powoli cywilizuje... 
Podobno nawet między ulicą Smierdzuch a ulicą 
Brudną ma powstać nowy „Pasaż" wstylu„ japoń- 
sko-ruskiej secessyi'', o ile oczywiście p. Feigen- 
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blatł, właidciel domu publicznego, dostanie nań 

koncessyę. 

Wiadomo zaś, że mając dom publiczny we Lwo- 

wie» łatwo już dostać i koncessyę na Pasaż... 



Na jubileusz 25-letniej pracy scenicznej na kate- 
drze Stacha Tarnowskiego, nadszedł i telegram tej 
treści : 

Lekceważenie Twego komizmu i antypatya do Twej 
starczej kokieteryi zrodziły wielkość mej nicości. 

Czołem. Piotr Mały. 
Ktoś ośmielił się wypowiedzieć zgoła fałszywy do- 
mysł, jakoby telegram pochodził od... prof. Chmie- 
lowskiego z Zakopanego. 
Oburzające! 

Powiedzieć: miernoty i uderzyć w każdy stół re- 
dakcyjny w Polsce, a wszystkie nożyczki znakomi- 
tych dziennikarzy się odezwą. 

Stali w antykamerze papiezkiej mężowie z Polski, 
Maryan Oawalewicz i Piotr Stachicwicz, trzymając 
„Królowę Niebios" pod pachą. 
...Chcielibyśmy hołd złożyć Świątobliwości w imie- 
niu polskiej sztuki, mówił Piotr. 
...I polskiej, tj. warszawskiej literatury, specyalnie 
zaś Kuryerka — dodał Maryan. 
Camerriere oddalił się, po chwilce wrócił. 
...Ojciec Święty jest właśnie przy lunchu, polecił 
mi pobłogosławić panów i jeszcze raz prosić, abyś- 
cie nie robili powstań i insurekcyi, bo to brzydko 
i grzech. A „Królowę Niebios", możecie położyć 
tu na stół. 

I kamerdyner pobłogosławił obu pątników, odebrał 
z ich rąk arcydzieło i wyszedł nawet nie trza- 
snąwszy drzwiami. Obaj mężowie łkając z rozczu-j 
lenia i wdzięczności wrócili do ojczyzny. , 



Trzeba się wam panowie zdobyć na tyle skromno- 
ści, aby sobie wyznać wzajem, że wszystkie razem 
dzieła Mazanowskich i Gomułickich, Flachów i Dro- 
goszewskich, Zawiiińskich i Krzywickich nie są 
Tschandalą nawet dla najsłabszego poematu Przy- 
byszewskiego lub Kasprowicza, nawet Tschandalą !! 
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Raconter ses faułes to jeszcze przenigfdy c^est se 
le pardonner; pisać „nie jestem wprawdzfe specya- 
listą w tym kierunku, nie jestem fachowcem, nie 
studyowałem tego gołębiej, ale niech mi wolno bę- 
dzic jako laikowi, jako zwykłemu śmiertelnikowi, 
przeciętnemu obywatelowi zabrać głos i„.**, tak pi- 
sać to nic znaczy jeszcze wyrabiać sobie prawo 
zabierania głosu, mieć prawo sądzenia, być w po- 
siadaniu gleitu na wstrząsające posadami ziemi non- 
sensa, mieć dyplom na pofskiego krytyka litera- 
ckiego. Przyznawać się do błędów i braków^ do 
rozrzedzenia mózgu, otłuszczania serca i wysycha- 
nia krzyża pacierzowego^ (co wszystko powoduje 
purytański i ideahstyczny światopogląd) i bijąc sif 
w piersi pokornie, zuchwale rozpisywać głupstwa 
to cłiytrze, a może i skutecznie, ale to po jezuicku; 
dlatego to zacniej jest skromni panowie wyznaw- 
szy już kornie bezsilność swą, błędy i braki prze- 
prosić czytelników, że się wobec tego dalej pisać ^ 
nie. będzie i podpisać się. 

A przed tym nowym gatunkiem krytyki będziemy 
wszyscy mieli wielki szacunek, choć się z niego 
tylko tyle dowiemy o rzeczacti sztuki, ile z daw- 
nycłi... bo nic. 



Opowiadano raz szeroko i długo panu Wiktorowi 
Gomulickiemu o ,»idealnej krytyce"*. A więc, że 
krytyk to najdonioślejszy objaw subjektywizmu 
w sztuce, syntetyk sztuki, choć zarazem tylko naj- 
wyżej dragoman poetów idący z nimi w kraj Pa- 
puasów, w publiczność. A więc, że krytykować to 
znaczy na reprezentatywnych postaciach dawać 
projekcye ducha czasów i istotę współczesnej sztuki, 
krytykować to spowiadać się ze swoich osobistych 
stosunków do dzieła; krytykować to dawać kine- 
matograficzne zdjęcia prądów, ludzi tonących w prą- 
dach i ludzi uratowanych... indywidualności. A więc, 
że krytyka to podróże i przygody duszy, obsługi- 
wanej wszechstronnym umysłem po kontynentach 
piękna, to zdolność fantazyi wżycia się w świat, 
w koło kulturalne, w fazę umysłową, to zdolność 
umysłu wyśledzenia twórczej jaźni, faculti maitresse 
i siła umysłu zagłębiania się w nią itd. itd.; kry- 
tykować, to nie pouczać artystów, co wiecznie pię- 
kne, ale z dzieł artystów deklarować, gdzie nowe 
piękno itd. itd. 
Pan Wiktor Oomulicki słuchał i słuchał, wreszcie 
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zaczął się uśmiechać złośliwie do siebie, kiwał gło- 
wą i do rezonującego odezwał się, gdy ten skoń- 
czył, pot>łażliwie choć i z pewną surowością: ...E! 
to pan, jak z tego widać, dekadent! O, to źle! 
O, źle! 



Jakby tu wyttómaczyć np. Drogoszewskiemu lub 
p. Piachowi, lub tylu innym panom, że krytyko- 
wać to znaczy „definiować marząc i marzyć de- 
finiując*'!! 



Kto się podejmie napisania dzieła p. t.: „Dyna- 
mika społeczna dzieł sztuki u nas a u Azteków"*! 
- Nikt. 



...„My" w dziełach prof. Tarnowskiego (sądzimy, 
uznajemy, chwalimy, potępiamy), „to nie znaczy 
wcale, jak chcą niektórzy: ja i moja żona z hr. 
Branickich", ani też nie znaczy my, tj. redakcya 
„Przeglądu Polskiego** i „Czasu**, ani my, tj. rad- 
cowie dworu, Excellencye! „My** hr. Tarnowskiego 
pluralis majestatic9is, to jego jedyna... licentia 
poetica. 



Odyby tak brać do serca zdanie wielkiego myśli- 
ciela: style cesi Thamme, byłoby teraz u nas w pi- 
śmiennictwie dyabelnie mało ludzi, a przecież ich 
tak wiele. Więc chyba już nadludzie? 



Powiedział Goethe: „aby pisać prozę, musi się 
mieć coś do powiedzenia; ale kto nie ma nic do 
powiedzenia, może rymować, bo słowa rodzą sło- 
wa, a choć z nich nic nie wynika, zda się jakby 
coś wynikło**. I w tem upatrywałbym właściwą 
przyczynę tego „potężnego rozkwitu naszej liryki 
w obecnej dobie**, lecz zarazem życzyłbym, aby 
było jak najmniej tych „lirycznych dób**. 

W imię tej maxymy, że horae iuserviendo consu- 
muntur, wiele wybaczyć trzeba naszym recenzen- 
tom teatralnym, od których niemieccy są coprawda 
mniej zaspani, ale o ile więcej jadowici i zgryźliwi.. 
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Powinien był pisać Dumas fils do 30 tomów ro- 
cznie, ktedy za każdy wykrzyknik w wierszu : Och 
i Ach, Pfe, Oj, a nawet za domyślniki brat po 3 
franki. Ale poco piszą och, ach, pfe, oj oj, do- 
my ślniki i do teg^o całe powieści pp. Gliński, Go- 
mulicki, Hajota, Rojan, Konar, Jeleńska, lub ta ple- 
jada dostawców do warszawskiej ^Biesiady Grafo- 
manów", to rzeczywiście ciekawe. 



Wierzę, źe są artyści o instynkcie wieczności i ar- 
tyści o węchu chwili bieżącej. O, bardzo upoka- 
rzającem jest czuć się tylko artystą o węchu chwili 
bieżącej, ale można znaleźć pociechę w tcni, gdy 
się pomyśli, jak jest znowu wielu artystów tylko 
o węchu wieczności. 



Jeżeli tak dalej pójdzie, jeżeli tak dalej konsekwen- 
tnie będą wmawiać w Jana Kasprowicza prorocze 
posłannictwo, ducha Jezajaszów i mowę natchnioną, 
jeżeli tak dalej będą się w Hymnach doszukiwali 
tradycyi z Assyżu i Peruggii, górnej pieśni extazy 
mistycznej i absolutu, zachodzi obawa, że po kole 
ofiarą padną po Maryi Magdalenie, Egipcyance 
Judaszu wszystkie „wdzięczne do obrobienia misty 
cznego"* figury z obu Testamentów: Dawid, Ho 
loferncs, Absalon, Lot, Noe, Herodyada, Onan.. 
A kto to wszystko przetrawi, będzie miał moc nad 
przyrodzoną (recte manierę psalmodyczną) i po- 
trafi już sam wypisać: „Księgę Nowego Hioba". 



Genialna autorka: „Kaśki Kantarydyny", „Małki 
Szwarzenloch", „Przedwściekla" itd. cierpi jak wia- 
domo przewlekle na nieuleczalnie namiętny kult 
Słowackiego. Przypadłość ta doprowadza genialną 
autorkę do tego, że pisząc o spektaklu z fokami 
w Tingel-Tanglu, cytuie Anhellego, pisząc o stra- 
sznych spustoszeniach, jakie w zdrowem społeczeń- 
stwie czyni proslytucya, cytuje: Smutno mi Boże, 
a pisząc o niesumicnności, zoilizmie i hyperkry- 
tycyzmie recenzentów swych sztuk, cytuje : Króla 
Ducha — nadaremno. 



Jak w życiu, tak i w krytyce współczesnej u nas 
są egzemplarze ujemne nieszkodliwe i egzemplarze 



23 



ujemne niebezpieczne. Do drugiej kategoryi naleią 
reprezentanci obskurantyzmu: pp. K. Górski, A. 
Mazanowski, J. Nowiński, Oomulicki, Flach, Jan- 
kowski ... 

Do pierwszej: Trifolium „uczonych** pp. Masso- 
nius, H. Galie, St. Zdziarski. 
Ten ostatni nieposkromiony grafoman młodociany 
musi jednak i Zoila rozbroić swą trzynastą pracą 
Herkulesa: dziełem o Bohdanie Zaleskim na 600 
stronach. 



Opowiada Kornelius Nepos o pewnym rotmistrzu 
jazdy, że zamknięty w obleganej twierdzy, kazał 
konie biczować, aby im zbyt nie zaszkodziło przy- 
długie spokojne stanie. 

Z tej obawy o obleganą i głodzoną umysłowość 
naszą i ja wychodzę i dlatego od czasu do czasu 
każę sobie chłostać mój oddział koni Bożych w kry- 
tyce współczesnej. 



Ja i mój przyjaciel, także genialny miody człowiek 
byliśmy raz w świetnem tempie bezlitosnego urą- 
gania na prasę i dziennikarzy. 
...To Marne Theatrum Anonymorum! 
...To cuchnąca Cloaca Maxima Europy. 
...To szóste mocarstwo Belzebuba, 
...To republika utrzymanków Nierządnicy babyloń- 
skiej. 

...Oj to to. To piece, w które wrzucić najbłahszą 
wiadomość, wyjdzie upieczona gotowa senzacya, 
wrzucić senzacyę, wyjdzie skandal, dać ugotować 
się jajku na miękko, wylęgnie się potworna kaczka 
dziennikarska. 

...Oj to to. To klatki druciane z więzionymi sło- 
wikami poezyi, srokami kroniki, jaskółkami telegra- 
mów, puhaczami krytyki, nietoperzami giełdy, sę- 
pami gróźb politycznych, orłami idei... 
...Oj to to. To biura hurtownej wysprzedaży kłam- 
stwa, to .lupanary, w których za marny grosz idee 
oddają się każdemu przechodniowi, to szpitale za- 
rażonych partyjnym duchem, to pogorzeliska opty- 
mizmów i altruizmów, to kostnice wielkich genial- 
nych pomysłów i planów, to kurhany młodzieńczych 
marzeń... 

...Oj to to. To fabryki surogatów kultury dla mas 
z» leniwych do samoistnego myślenia, to są lodo- 
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wnie, w których zamratają się (gorące serca fana- 
tyków miłości bliźniego, to są katorgi niezawisłej 
myśli, knutowanej i głodzonej. 
...Oj to to. A przedewszystkiem to ciemne pagody 
jakiegoś w mrokach tronującego bożyszcza, które 
sprawia cudy, z głupich robi oświeconych, z pro- 
fanów adeptów, z obojętnych fanatyków, z flegma- 
tyków szaleńców, z ospałych — rewolucyonistów, 
z pogodzonych —rozwścieczonych. A w mrokach 
praktyki ofiarne spełniają kapłani Bóstwu maszyny 
rotacyjnej, ciemne egzystencye, bezimienni niewol- 
nicy, mocarni rycerze pióra, dziennikarze. 
...Oj to to małe kółeczka potwornego mechanizmu, 
białe Chińczyki, piszący proletaryat na usługach 
spekulującego trustu, pogardzany, wyzyskiwany, źle 
płatny za tę pańszczyznę z mózgu, z krwi, z siły 
nerwowej, talentu. 

...Dziwne schroniska tych bezprzykładnie oszuki- 
wanych oszustów. Tragikomiczna mieszanina zapa- 
leńców przyciśniętych bezwzględnym głodem, fa- 
natyków wierzących w swą missyę apostolską, rze- 
zimieszków udających skromnisiów, wiecznie bun- 
tujących się a kornych wieszczów, egzemplarzy 
pełnej rasy, tu chcących się wyszumieć, symulan- 
tów tendencyi partyjnych, znudzonych życiem re- 
formatorów, cynicznych karyerowiczów, urodzo- 
nycł? lokai kapitału, wysadzonych z siodła dyplo- 
matów, grafomanów ujętych w karby, męczenników 
ambicyi fałszywej, doktrynerów każdej lepiej pła- 
tnej doktryny, kompromisujących z ulicą estetów, 
urodzonych kamelotów, rozgadanych a płytkich 
polityków, siwych a głupich mcnerów, rozpustnych 
smarkaczy, cuchnących rasą żydków, niewiadomego 
pochodzenia ex-arystokratów... 
...I te elementy zapracowywują się u wspólnego 
stołu, aby dwa razy na dzień oszukiwać instyn- 
ktowny dobry popęd ogółu, aby fałszować opinię 
i zwiększać alarmem ogólny chaos, demoralizować, 
pchać społeczeństwa w tysiące kolizyi, znów je wy- 
ciągać, by znów pchać. Ci biedni bezsilni poten 
taci służą życiu z całem zaparciem, sami z życia 
prawie wykluczeni, rozdzielają wawrzyny, a sami 
tylko łysieją, zawsze i wszędzie tylko gotowi po- 
módz wszystkim do sukcesu, rozścielają po bruku 
ulicznym dywany, otwierają drzwi karocy, wska- 
kują na kozioł, rzucają czapki do góry i tworzą 
szpaler przy tryumfalnym pochodzie jakiegoś dzie- 
cka szczęścia, wirtuoza życia, bohatera dnia, zna- 
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komitości z ich łaski. Dobrowolne czy słabo pła- 
tne klakiery, entuzyaści z temperamentu, z konie- 
czności, z fachu, z nudy często zgorzkniaH, jadowici 
wrogowie wszelkiego szczęścia, powodzenia, ta- 
lentu, młodości, zawsze tylko cierpiane, bo konie- 
czne na scenie życia komparsy, zawsze tylko wi- 
dzowie, nigdy bohaterzy !... 

I obaj, ja i mój także genialny przyjaciel zapłaka- 
liśmy gorzko nad deprawacyą prasy i tragizmem 
dziennikarzy, żałując także, że nie jesteśmy obaj 
wpływowymi redaktorami, którzyby te stosunki po- 
trafili zmienić na lepsze... 



Przy stoliku kawiarnianym w „Cafć de Gigants** 
siedziało kilku gentlemanów gente di galera. Sie- 
dział staruszeczck Bolz, przy nim dwóch Giboyc- 
rów, ojciec i syn, mocno łysy Bel Ami, dalej Szwed 
redaktor Lynge, z polskich gazeciarzy Bartosze- 
wicz, Skrzyński, Rabski i jeszcze kilku. 
Pili jakieś mocne hiszpańskie wino i palili drogie 
cygara. Twarze były mocno czerwone, gestykula- 
cya namiętna. Wszyscy gadali bardzo dużo, tylko 
biedny Bartoszewicz przygnieciony inteligentnym 
tonem Europejczyków czul się jakoś nie swój z swą 
krakowską rubaszną grandezzą, nie rozumiejąc też 
konwersacyi prowadzonej w językach obcych: nie- 
mieckim, francuskim i angielskim. Przełożył tedy 
nogę na nogę i z pewną silnie akcentowaną, jak 
mu się zdało złośliwością, wodził okiem po zebra- 
nych. P. Skrzyński opowiadał coś o menu ostat- 
niego obiadu u marszałka, p. Rabski cośkolwiek 
o potędze żydów i kalwinów w Warszawie, reda 
ktor Lynge o gimnastyce szwedzkiej, Bel -Ami 
o barchanowej bieliznie pewnej starej bankierowej, 
która mu płaciła roczną rentę 53.000 franków — 
a tylko biedny „causeur od Wentzla" pocił się 
z wewnętrznej irytacyi, że nie może po polsku 
wprost, ot żargonem Wicka Socyalika, opowiedzieć 
coś złośliwie dowcipnego a propos naszych de- 
kadcntów, którą to nazwą obejmował wszystkicli 
polskich zdolnych malarzy, rzeźbiarzy, literatów, 
elektrotechników... 

Milczał tedy z konieczności. Od czasu do czasu 
rzucano w jego stronę spojrzenia, przypuszczając, 
że oniemiał widząc taką przyjaźń Rabskiego z słyn- 
nym Giboycrem, lub p. Skrzyńskiego całującego 
się z redaktorem Lyngem. Wreszcie przestano nań 
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zwracać jakąkolwiek uwagę, a p. Bartoszewicz po- 
drażniony do żywego w swej ambicyi radcy fejle- 
tonisty postanowił się pomścić, w każdym razie 
nie dać sobie pluć w kaszę... 
Właśnie do kawiarni wchodził bardzo wytworny 
siwy mężczyzna, którego nasze towarzystwo dzien- 
nikarzy, jedynie nieśmiertelnych dzien- 
nikarzy, zdała już witało serdecznymi uśmie- 
cłiamf. 

...A to ci elegant, mruczał do siebie zadowolony 
z hiszpańskiego wina p. Bartoszewicz, a to ci ele- 
gant psiamać, w kamaszach se chodzi jak jaki mi- 
nister, no, no pewnie żyd... poprostu. 
I uśmiechnął się do swej domyślności znakomity 
redaktor kalendarza „Ananas** p. Bartoszewicz. 
Sędziwy wytwomiś zbliżał się do stołu, witał ze 
wszystkimi kordyalnie i stanął przy nieznanym so- 
bie p. Kazi. Bartoszewicz, przedstawiając się : 
: Pegomas. 

: Ananas, nagle krzyknął zaczerwieniony p. Barto- 
szewicz przekonany, że sędziwy dziennikarz z Pa- 
ryża robi swą prezentacyą alluzyę do jego kalen- 
darza. 

Tak to „i w tak europejskiej kompanii znalazł się 
w kropce" Figaro krakowski, znakomity fejletoni- 
sta", literat-obywatel p. Kazimierz Bartoszewicz. 



Kiedy inny Kazimierz pan Tetmajer, poeta z Bożej 
łaski w prawdziwem, więc najgorszem tego słowa 
znaczeniu, przeczytał uważnie Listy Słowackiego, 
wpadł w strach febryczny o swoje słynne listy 
„zrywające" wysyłane po różnych redakcyach, na- 
kładcach, przyjaciołach, kolegach, (z wyjątkiem Ge- 
bethnera i Wolffa) i odtąd całą swą koresponden- 
cyę załatwia na kartkach korespondencyjnych — 
z własnym portretem. 



Inny jeszcze Kazimierz p. Laskowski, istotny poeta 
z Bożej łaski w ludowem, a więc już najobrzydli- 
wszem tego słowa znaczeniu, smuci się w mało- 
mieszczaństwie warszawskiem niesłychaną popular- 
nością. Nałogowy ten rymarz zapragnął jednak po 
bobkach uszczkniętych przez dziewice warszawskie, 
aby jego tasiemce rymowane, ojdany, hejdady, hej- 
żehy zabłądziły też pod strzechy chłopka kujaw- 
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skiego. Na próbę tedy rozdał kilka swych tomików 
z śpiewkami męczonemi przez panny Syreniego 
grodu między parobasów i dziewoje. Po kilku ty- 
godniach wraca na wieś i pyta się, czy już umieją 
na pamięć jego klecone eh masse migawki. 
„E wkiedy za durne jakosik*", odpo>^iada mu skro- 
biąc się w głowę Wałek Motołek. 



Czemu tak urągacie na warszawską Anastazyę, na- 
warszawskiego MaIvoglia? Czemu? Przecież tylko 
ciągłemu powoływaniu się na staruszkę i jej ko- 
chanka usprawiedliwić możecie tę marną strawę 
duchową, jaką przyrządzają wasze tanie kuchnie. 
Czyż inaczej zniosłaby stołeczna wielkomiejska pu- 
blika takie bezwstydne organa umysłowości pol- 
skiej jak Tygodnik Illustrawany Mamie, Biesiada 
Rzezańcdw Duchowych, Bluszcz kucharek. Wędro- 
wiec Podwórzowy, Kronika Rodzinna Przedmieść, 
Rola szubrawca. Niwa kalumnii i t. d. Warszawska 
Anastazya to wasze Palladium, pod którego schro- 
nem mogą się wyrajać stadami te okropne powie- 
ściopisarki Esteje, Nagody, Walewskie, Jeleńskie, 
Terpiłowskie, Orot-Bęczkowskie... imię ich kurnik... 
Warszawska Anastazya to wasza ekskuza przed 
przyszłością, kiedy was zapytają, jakiem bezprawiem 
Zalewski jest „ojcem komedyi polskiej^, Deotyma 
„wieszczką**, Oawalewicz symbolem Warszawy, A. 
Niemojewski Pankracym, Jellenta „wrogiem ludu" 
etc. etc. 
Wasz Malvoglio to wasz advocatus mediocritatis. 



Tak hrabia Tarnowski jak i profesor Chmielowski, 
jako widome znaki pewnych partyi polityczno-spo- 
łecznych z umnictwa pięknego z czasem będą wy- 
kreśleni. Nikt już dziś ani słówkiem nie powołuje 
się na autorytety Treitschkego, Gervinusa, Mentzla 
a Taine, W. Scherer, Yischer, Gildenmeister zawsze 
będą nieśmiertelni. 

Umnictwo piękne strategii politycznej nie znosi. 
Żaden z tych druidów niby antypodalnych, a jakże 
jednakich nie miał nigdy odwagi swych błędów, 
żaden nie był śmieszny swym entuzyazmem bez- 
granicznym, żaden nie miał antypatyi nieumotywo- 
wanych. Jeden węszył potykanie gramatyczne, błędy 
przeciw małomieszczańskiej psychologii i etyce po- 
zytywnej, drugi piętnował wolność ducha i klasy- 
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fikował utalentowanych szłachciców, pilnując ich 
heraldyki i żarliwości katolickiej. 
Żaden nie miał esprit revoluHonnaire t. j. zmysłu 
dla iudywidualności, żaden esprit du discemement 
t. j. śmiałości różniczkowania, żaden Yischeroskiego 
„wczucia*" w ducha tworu artystycznego, żaden 
„zdolności omamienia się*" (Lange) atmosferą astralną 
tematu krytycznego. Nadto żaden nie miał kultury 
filozoficznej własnej, tak że z poza demokratycz- 
nego zanudzenia jednego, a z poza rabatów sty- 
lowych drugiego widać żółty piasek myśli. Nadto 
jeden artystę nabijał na szpilkę jak motyla, drugi 
protekcyonainie dawał mu świadectwo dojrzałości 
do bistoryi literatury, a żaden z nich nie miał tej 
skromności dziecka stojącego wobec tajemniczych 
emanacyi piękna. A choć teraz może obaj mają 
już cośkolwiek z dzieci, to już nie to, to już nie to. 
Dzieła ich jednak, to w każdym razie zacnie i skrzę- 
tnie zebrany materyał, surowy materyał dla kryty- 
ka-artysty. 



Publika, lafoule^ nieznane X, jedyny szczery i śmiały 
wróg Piękna to amalgamatyczna masa w tym mo- 
mencie roztapiania, w którym jedynie da się z niej 
coś lepić — to przekrój społeczny w tej perspe- 
ktywie, w której książę zdradza się ze swą demo- 
kratyczną gminnością, proletaryusz okazuje gour- 
mandem wybrednym, a tylko recenzent zostaje 
nadal wykształconym... rękodzielnikiem. 



O niższości niemieckiej kultury miałem sposobność 
przekonać się w Niemczech. Tam rejent, wetery- 
narz, aptekarz i golibroda zebrawszy się razem 
grali kwartet Beethovena po dy letancku, u nas 
ci sami panowie zeszedłszy się razem grają w fer- 
bla po wirtuozosku. 



Powiedział Candole: La vulgariłe previendra. 
Niech swoje Confiteor artystyczne wypisze w ja- 
kim humorystycznym kalendarzu Noworocznym 
Arystofanes z Abdery Kazimierz Bartoszewicy, a zy- 
ska gorący poklask wielu, przewielu Ateńczyków 
z Krakowa. 
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Do wzajemnego porozumienia się dwóch stron, 
obpzów, frakcyi potrzeba tylko, aby obie miały naj- 
gorsze wyobrażenie o sobie. 
Dlatego mam nadzieję, że i między mną a pp. Go- 
mulickim, Choińskim, K. Górskim, Mazanowskim, 
Flachem et tutti frutti guanii prędko przyjdzie do 
porozumienia. 



Tylko moi panowie krytycy i recenzenci nic bierz- 
cie mojej satyry zbyt seryo, bo wtedy moglibyście 
i siebie wziąć na seryo, noj ja siebie... 
A to już byłoby prawdziwą,^ bezprzykładną satyrą. 



Raz wreszcie należałoby wybić z głowy Molocha 
czytelników, jakoby miał prawo cośkolwiek wyma- 
gać. To prawo wymagania .bowiem jest pierwszą 
koncesyą dla smaku i apetytów ulicy, jest pierw- 
szym krokiem do niewoli duchów. Tylko my ma- 
my prawo wymagania pokupu i podziwu, a kry- 
tyka winna baczyć, aby wielkiego Molocha nie 
oszukiwano. 



To dziwne ! Stałem właśnie u stóp słupa Memnona, 

kiedy weń ugodziły promienie wschodzącego słońca 

talentu Lucyana nie z Samozaty a z Krakowa : 

Rydla. 

Słup nie brzmiał!... 



Jak subtelnieje szybko smak artystyczny w Europie 
przykład w tem choćby, że Lcmaitre chcąc wyra- 
zić ujemny swój sąd o jakiemś dziele pisał: mais 
ce nest pas de la literaturę. Dla Verlaine*a ujemhy 
sąd streszczał się już w zdaniu: et toute la reste 
est literaturę. 

U nas pisze się jeszcze z zadowoleniem np.: „Nasi 
dekadenci" nowa tendencyjna powieść p. Filipa 
Konopskiego nic jest coprawda literackim utwo- 
rem, ale jest może więcej, bo zacnym czynem oby- 
watelskim..." 

W tych warunkach oczywiście o nuancach i sub- 
telnościach smaku artystycznego i mowy być nic 
może. 
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Obrzydliwym i niegodnym już wprost jest ten do- 
robkiewiczowski ton w naszej prasie, z jakim ta 
notuje najdrobniejsze jakiekolwiek sukcesa, efeme- 
ryczne powodzenia, problematycznej wartości kry- 
tyki, hołdy, zaszczyty etc. rodaków. Więc pana X. 
nowelkę Y. tłómaczyło pisemko węgierskie Z., więc 
w miasteczku Hotzen-Plotzen cała krytyka jedno- 
głośnie unosiła się entuzyazmem nad głosem pana 
Mazurkiewicza, a pan Marcinkowski święci tryumfy 
na occarinie w Milvauke, a naszej rodaczcze od- 
przągnięto konie na występacti i występkach go- 
ścinnych tam a tam, a do domu zawiozły ją osły. 
Więc atleci z Liverpoolu przysłali autorowi „Quo 
Yadis** srebrną papierośnicę, więc nasz polski Edi- 
son dostał medal miedziany na wystawie przemy- 
słowej w Trypstrylu za ulepszony hegar, więc 
opera naszego rodaka padła jak długa w Kiau-czau, 
ale ostatecznie była grana, więc Narodne Divadlo 
znowu nie wystawia dramatu pana Ibsenowskiego, 
ale ostatecznie miało go wystawić. 
Itd. itd. I tak nasi sympatyczni reporterzy wypisują 
1 notują skwapliwie i namiętnie każdy jak najbłah- 
szy dokument tego pocieszającego zdania opinii 
publicznej: „że o Polakach tak na świecie głośno". 
A to zdanie raczej pocieszne niż pocieszające, to 
zdanie, to obrzydliwe „kłamstwo życiowe" całego 
narodu, lo piasek rzucany nam w oczy, byśmy 
ślepli, ślepli aż zaniewidzimy, to zdanie, to niby 
niewinne, a w gruncie swym bezczelne podsycanie 
szowinizmu dufnego mieszczaństwa, to podła ko- 
łysanka śpiewana coraz apatyczniejszej, coraz sen- 
niejszej energii narodowej. Hola panowie dzienni- 
karze, nie róbcież i z naszej prasy taką „cloaca 
maxima", jaką jest prasa zagraniczna, nie]^ kłamcie ! 
Powiedzmy sobie z zaciśniętemi pięściami i zmar- 
szczonemi brwiami, ale raz wreszcie, głośno, zu- 
chwale i wyzywająco bezwzględną prawdę faktu 
współczesnego. Nienawidzą nas, gardzą nami, le- 
kceważą nas, drwią z nas, wyrzucają nas, wyśmie- 
wają nas, bawią się nami, nie hakatyści, nie Mo- 
skale, nie biurokracya wiedeńska, nie Węgry, ale 
wszyscy, wszyscy przyjaciele ongiś i Sasi i Bawa- 
rzy i Francya i Paryż i Anglicy^ i Szwedzi i Ame- 
rykanie, tout le mondel Bijmy się w piersi, zaci- 
śnijmy pięści, obliczmy raz, że nas do 23 milionów 
Lachów i wyprężmy cokolwiek zgniecone kolana 
i ręce. Spluńmy raz tak na te pchle hołdy, kła- 
mane tryumfy, błazeńskie sukcesy i powodzenia 
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pajaców naszych jak i na tę bezg[raniczną pogfardę, ^ 
jaką dla nas musi czuć każdy Finlandczyk, Hanno- ^ 
werczyk, Szwajcar, Szwed, Duńczyk, Bclgijczyk, ^ 
Holenderczyk, Anglik, Amerykanin. Spluńmy śmiało . 
i po staropolsku tak na te tryumfy naszych awan- ^ 
turnic arystokratycznych po salonach paryskich < 
i nicejskich, jak i na te sukcesy naszych magnatów f 
po szulerniach wiedeńskich i w Monte-Carlo, spluń- 
my na tryumfy naszych Nemrodów na gołębie ■ 
w Cannes, jak i na tryumfy młodej pary z dwóch : 
znakomitych rodzin, której Ojciec Święty miłujący... | 
Polskę znów przysłał arcypasterskie błogosławień- i 
stwo. Spluńmy śmiało na te specyalne luxusowe ,! 
pociągi naszych gwiazd muzycznych w Ameryce, 
jak i na te piramidalne sukcesy Pytlasińskich. Ba, \ 
nawet nie stawajmy na rękach, kiedy kto gdzie i 
znowu „Quo yadis*" przerobi dla cyrku, pamiętając, . 
że „Chatka Wuja Tomasza*" rozeszła się dotychczas ; 
w 9 milionach egzemplarzy, a powieści Maryi Co- ' 
reli, starej panny z Londynu rozchodzą się czasem I 
w 2,000.000 egzemplarzy rocznie; pamiętajmy, 
że Sienkiewicz jest wielkim, a u nas największym, | 
pomimo swej popularności wśród małomieszczań- 
słwa Europy i Ameryki. ' 

A tymczasem spluńmy i na pogardę tych, co po- 
gardzać nami mają już o ile nie prawo, to racyę; 
zróbmy bonne minę au mauvais jeu, zarumieńmy 
się ze wstydu po białka i podajmy o seperacyę 
z blagą od stołu, łoża i prasy. Naprawmy i zszyj- | 
my znowu rzucony w rupiecie sztandar organicznej \ 
pracy, wytrzepmy z kurzu stare ideały romantyczne, I 
zliczmy się, że nas przeszło 23 miliony i prężmy 
się. Może nas z czasem Europejczyk i nie nazwie 
arcykatolickiem społeczeństwem, które z Hiszpanią 
dzieli losy i nagrody za arcykatolicyzm, ale może 
i nacyę naszą nie wymówi jednym tchem z Ser- 
bami, Turkami i Matabelą. 

A przedewszystkiem niech prasa nasza nie będzie 
prasą narodu dorobkiewiczów, niech nie roztrąbia 
marnych tryumfów za marne zasługi w niemieckim 
świstku, francuskim tinglu, a amerykańskim cyrku. 
Czem bądź jesteśmy bowiem: raczej do kroćset 
dyabłów narodem wynędzniałych magnatów, ale 
przenigdy narodem parweniuszów, szczycących się 
z komplementów- zagranicy, przenigdy narodem 
zjadających ostatki ze stołów pańskich... 
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Bezzębna krytyka znakomitych staruszków naszych, 
chcąc się oczyścić z zarzutu neofobii i okazać 
bezstronną, przyjmującą z nowego plonu zdrowe 
ziarno, a odrzucającą brzydkie plewy... uznała tylko 
heoromantyzra Rostanda, za » odświeżającą moralną 
atmosferę w poezyi'. Edmund Rostand jest to jak 
wiadomo ta nowa, świetnie się rentująca fabryka 
wyrobów okolicznościowych, wierszy na pachnące 
mydełka, wierszy na karmelki, dla kalendarzy ścien- 
nych, na papier dla waterclosetów, do poradników 
dla piszących listy, do anonsów gazeciarskich itp. 
Założyciel fabryki, zachłanny wielbiciel Rudyarda 
Kipplinga, ciastek i arystokracyi kosmopolitycznej, 
zrobił karyerę na pewnej „Księżniczce z za morza ''y 
pewnej „Samarytance'', nosie Coquelina i nogach 
Sary Bemhardt, sześćdziesięcioletniego „Orlęcia". 
Romantyzm jego wyrobu jest zdrowy i strawny 
naw^et dla cierpiących na wodną puchlinę w głowie, 
szczególnie zaś ulubiony i popularny (prawie jak 
Van Houtena Cacao) w sferach modystek, „panien 
zdolnych do bluzek'', poetycznych aptekarzy i świa- 
tOMrych commis od koniaku i szampana. 
U nas ulubionym jest w sferach sędziwych kryty- 
ków, a ci jeśli komu wróżą Rostanda laury, to tylko 
L. Rydlowi. 

Czasem jednak i o p. Kozłowskim mówi się: 
,,nasz polski Rostand", ale w tem już pewna prze- 
sada. 



Czem dla konwencyonalnej krytyki francuskiej n|j. 
Brunetiera (jednak bądź co bądź świetnego styli- 
sty i erudyty) jest klasycyzm prozy francuskiej 
XVII i xviii wieku, tem dla naszej konwencyonal- 
nej krytyki wielka trójca romantyczna. W imię tych 
sakramentów, udrapowani w arcy kapłańskie, togi, 
wałęsają się po miejscu: święte świętych wielkiej 
spuścizny ideałów i cytując zawsze nie w porę 
niezgrabnie wybrane piękne zdania pięknych du- 
chów, karzą i karcą, gromią, potępiają, krzyczą, 
hałasują i zgiełk czynią, tam, gdzie już cisza tylko 
być winna. 

Biedne staruszki bez zębów nie zwalczą już tego, 
CO się rodzi i kiełkuje. 

Młodość do wielkich prochów na klęczkach po- 
dróżuje, sarkofagi całować będzie i imiona bły- 
szczące w mrokach przeszłości czcić, ale gdyby 
wielkie myśli wielkich kiedyś miały rzeczywistą 
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zgfodność z małych staruszków matytni celami, te 
młodość z złotycti sennycti marzeń olrząśnie sU 
może i bez żalów a pójdzie w przyszłość — tylkc 
o jedno jeszcze doświadczenie starsza. 
A z stylizowanycti i fałszowanycli cytat zadrwi. 



Może nie w każdej rodzinie polskiej znajdzie si^ 
choćby jedna książka, „któraby się mogła znaleźć! 
na stole każdej polskiej rodziny ""j ale to pewne, 
że co w drugiej rodzinie polskiej znajdzie się w sy- 
pialni w szufladce stoliczka nocnego albo „Aphro- 
dite** Pierre Loyusa, albo „Demi-vicrges" Marcela 
Prevo8ta, albo jeszcze patryarchalny „Dckameron" 
Boccacia. Często bowiem w bezsennych nocach 
chce mąż lub żona przekonać się, do czego do- 
chodzi rozpusta w bezbożnych narodach, a jak 
mało u nas jest książek, któreby się znaleźć mogły... 
...w szufladce stoliczka nocnego w sypialni co dru- 
giej polskiej rodziny. 



Jest Renesans polskiej sztuki, jest, o jest. Ale je- 
żeli w nim Michałem Aniołem H. Sienkiewicz, bo- 
skim Benvenutem... Miriam itd. itd., to ja skromny 
ubiegałbym się o rolę... Machiavela, autora Man- 
dragoli... 



Jak olbrzymią, mocarską, żywiołową prapotęgą jest 
fantazya poetów, tego dowodem szalone szczęście| 
Don Juana (od syrupów) d'Annunzia, Don Juana 
(od koniaków) Przybyszewskiego i Don Juana (od 
sodowej wody z grenadiną) K. Tetmajera do nie- 
słychanie... brzydkich kobiet. Intentique ora tenetis, 
Risum teneatis amidl A teraz porównajcież te ko- 
biety z rzeczywistości z temi ; praciałami 'białych, 
pysznych, rasowych heroin-samic! Och, jak olbrzy- 
mią, mocarską, żywiołową prapotęgą jest fantazya 
poetów! 



Rozmyślał St. Przybyszewski nad bardzo powa- 
żnym, bardzo istotnym, bardzo osobistym artysty- 
cznym problemem tytułu dla swej nowej manife-' 
stacyi absolutu na bibule. 

Tytuł winien był być nieograniczonym czasem I 
przestrzenią, tragicznym, assyryjskim, katolic^^im,- 
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^wobec panujących stosunków Wrześni, składek, 
HKT, Kujaw, coś tego i cokolwiek narodowym. 
In hac lacrymarum valle już było; Requiem aeter^ 
tiam. De profundis, Vigiliae, już; Pentateuch, już; 
Salve7Regina, może, Mane Tekel Ufarsim, nie, 
Missa solemnis nic, Barkochba, ależ nie, to Alleluja, 
nie. Roraty, nie, Hosanna, Ogrody Semiramidy, 
nie. Pieśń nad pieśniami, nie, Ave Maria! nie, Pur- 
gatorium, nie, Pagody Messaliny? Zamyślił się, 
podparł głowę smutnie, wreszcie wpadł na ideę, 
gdyż pisał i to bardzo trafnie: 
Eli! Eli! lama sabachtani! (z cyklu: Itte missa est). 



Mulier et baccalaureatus taceant in ecclesia. Po pol- 
sku: Żadna -warszawska literatka, żaden profesor 
gimnazyalny w Galicyi nie powinien tracić czasu 
na pisanie, ekiwoków krytycznych. 



Gdyby Nordau był takim filistrem, jak oncle Sarcey 
a miał tyle talentu pisarskiego ile pan Flach, byłby 
Nordau prof. Mazanowskim. 



Wierzcie mi, że to umiłowanie miernot i optymi- 
stów ze strony naszych Kamczadalów, czytelników, 
jest tylko dowodem stadowego samolubstwa i tchó- 
rzostwa. 



Pytasz pan, co to są tak zwane Koła literacko- 
arty styczne w Galicyi? O, to bardzo drażliwa kwe- 
stya, ale interesująca, ooo, bardzo interesująca. Są 
to, uważasz pan, kluby, skromne kluby, składające 
się z urzędników magistratów, urzędu cłowego, 
poczty i telegrafu, którzy mogą wykazać się tcm, 
że żony ich abonują się stale na książki w wypo- 
życzalniach któregoś z miast: Lwowa lub Krakowa. 
Do klubów tych dalej należą początkujący adwo- 
kaci, dentyści bez praktyki, emeryci instytucyj pry- 
watnych, profesorowie gimnazyalni po egzaminie 
nauczycielskim, właściciele składów papieru, wybi- 
tniejsi introligatorzy, metrowie muzyki, pierwszo- 
rzędni fryzycrzy, panowie z Wydziału krajowego, 
Kas miejskich; atoli i ci muszą się wykazać np. tem, 
że są zwyczajnymi członkami Towarzystw Przyj. 
Sztuk Pięknych. Nadto obowiązkowo należy jeden 
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poeta, który wykaże się tem, że umie dobierać rymu 
do słów: maj, mój, las (np. raj, twój, kwas), nadto 
jeden malarz, który wykaże się obrazem o histo- 
rycznym temacie, np. Sobieskim, ks. Poniatowskim, 
Kościuszką, albo przynajmniej próbami ilustracyi 
do Trylogii Sienkiewiczowskiej. Nadto jako człon- 
kowie nadzwyczajni należeć mogą literaci wszel- 
kiego fasonu i stylu, którzy przekroczyli 45 rok 
życia i malarze tematów swojskich. 
Kluby te .pokładły*" wielkie zasługi dla towarzy- 
skiego życia w sferach poczty i magistratów. Pre- 
zesem obierany jest członek, mogący się wykazać 
posiadaniem ubrania kontuszowego. 
Kluby te mają swoją czarną flagę w razie wypadku 
śmierci któregoś z wybitnych urzędników Szpitalu 
miejskiego lub Gazowni miejskiej. Nadto każdy 
z tych klubów ma swoją parę rapirów, swoje po- 
piersie gipsowe Mickiewicza na szafie i swój por- 
tret Sienkiewicza na ścianie dominującej. Te kluby 
obchodzą też jubileusze 50-letniej pracy mniej zna- 
nych autorów, jak np. p. Pafnucego Warchoła, 
twórcy powieści «Górą nasi!'', p. Atanazego Miarki 
(pseudo p. Małomiejskiego), twórcy dramatu: „Z dy- 
mem pożarów*, p. Hilaryona Wędzonki, piewcy 
tomiku pt.: „Na swojskiej gęśli*... Nadto mają te 
kluby iakże pewnego rodzaju biblioteki i czytelnie, 
służące ku podniesieniu oświaty członków zwy- 
czajnych i nadzwyczajnych. 

W takiej czytelni krakowskiego Koła lit. art. kształci 
się namiętnie np. ni mniej ni więcej tylko prof. 
Mazanowski. 



Dlatego wybrałem standard-work prof. Mazanow- 
skiego: .Młodą Polskę* za cel mych doświadczeń 
i rozmyślań, ponieważ dzieło to uważam równo- 
cześnie za standard-work najznakomitszego kryty- 
cznego niedołęstwa i naszego swojskiego, specyal- 
nie sympatycznego snobizmu małomiejskiego, nadto, 
że wyrażając się poprawną polszczyzną prof. M., 
uważam dzielnego krytyka za jednostkę .czołową* 
galicyjskich prof. gimn. 



W mało interesujących dla prof. Yirchowa mózgach 
profesorów literatury .ojczystej* w gimnazyach 
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w Oalicyi i Lodomeryi tkwią sfłęboko wkute for- 
muły książkowe o arcymistrzach i arcydziełach* 
Tkwią głęboko daty życiorysów, herby matek i oj- 
có^v autorów, przeraźliwie płytkie charakterystyid, 
głupie analogie, idyotyczne zestawienia, szablony 
„obrazów epoki'', mechanicznie komponowane tre* 
ści dzieł, zarysy figur, wszystko pisane ad usum 
Delpkifd, tj. dla kiełkujących umysłów chłopięcych. 
Dlatego w tych pracach krytycznych wielkich i ma- 
łycłi prof. literatury tyle tej podręcznikowej eru- 
dycyi, często nużącej, zwykle nic nie mówiącej. 
A więc ciągle o prozie Skargi, Trenach Kocha- 
nowskiego, Kordyanie, Irydyonie, Panu Tadeuszu, 
Dziadach. 

Dlatego w nieinteresujących dla prof. Yirchowa mó- 
zgach krytyków-nauczycieli z Oalicyi powstają tak 
kolosalne idee, jak np. u prof. M., zestawienie 
„Ułudy* Szukiewicza z... „Nieboską komedyą*, 
figury Podosockiego z „Otchłani* Konczyńskiego 
z... Masynissą. 

I po tych zestawieniach idzie ujemny sąd o Szu- 
kiewiczu i Konczyńskim, bo „Masynissą o całe pie- 
kło (!) wyższy od Podosockiego*, a „tezę Ułudy 
zobrazował Krasiński w rysach wielkich i z siłą 
potężną*. Dlatego jednakże Massynissa jest o całe 
a Krasiński w , bo autorytet Kra- 
sińskiego wkuto i wbębniono w mózgi nieintere- 
sujące dla prof. Yirchowa, a o Szukiewiczu i Kon- 
czyńskim w żadnych „wypisach*^ani „podręczni- 
kach* nic jeszcze „nie stało*. 



W nieciekawych '^dla^^profesora Yirchowa 'mózgach 
krytyków dogmafyczno-filologicznych wszystko jest 
nader pedantycznie uporządkowane, zszufladkowane, 
usystemizowane, : popaginowane. Szczególnie ^ zaś 
podział literatury I na epikę, lirykę, dramatykę^itd. 
Liryka znów dzieli się na taką a taką. Potrzebne 
to dla umysłów maluczkich,^aie dla piśmiennictwa 
współczesnego podział ten 'jest bardzo problema- 
tycznym, względnym,*często fałszywym,* gdyż jedne 
gatunki już wyginęły, inne skombinowane są ze 
sobą, inne powstały, inne . doznały zasadniczych 
zmian i przekształciły się. — Ale doktorowie wszech 
nauk poetyckich, krytycy-pedagodzy wciąż jeszcze 
z dziwną lubością systemizują „liczne « poematy 
należące do zakresu epiki*, niema tego w „dzie- 
dzinie liryki*, „należy to do działu tak zwanej 
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liryki dydaktycznej'' itp. A wszystkie te działy, dzie- 
dziny, zakresy to tylko baryery wyścigowe, które 
pierwszy lepszy talent pełnej krwi bie- 
rze tuż przed nosem prof. Mazanowskiego. 

Biada, trzykroć biada Sofoklesowi, Eschylosowi, 
Eurypidesowi i wszystkim notablom literatur gre- 
ckiej i łacińskiej! Dla nich bowiem mają doktoro- 
wie wszech nauk poetyckich uwielbienie tak bez- 
graniczne, że wystarczyło im czytać arcydzieła za- 
padłych czasów tylko w skróceniach i treściach, 
niestarlych brutalnością wieków. Ktoś mi mówił, 
że są to tylko ślepo wykute komunały, kult nie- 
szczery, bo bezmyślny ; ktoś mi mówił, że nic wie- 
rzy, aby indywidualność ludzka współczesna, species 
baccalaureata^ wychowaniec systemu Dobrzyńskiego 
etc, mógł odczuć czystość, jasność i monumen- 
talność linii piękna dramatycznego Greków. 
Ale ja temu nie wierzę, czytując choćby tak wspa- 
niałe komplementa prof. Maz. a conto Eschylosa: 
„przemożna harmonia, przemożna wypukłość, dru- 
zgocąca wszystko potęga!!!'' 
W każdym razie prof. M. jest jednak znakomitym 
filologiem. 

Bezwzględną cześć i namiętny kult mają także nasi 
doktorowie wszech nauk krytycznych dla Szekspira, 
co im się chwali, i dla Calderona ze względu na 
jego mistyczny katolicyzm, naszemu katolicyzmowi 
niby bliski i ze względu na jego wpływ na Sło- 
wackiego. 

Pan Maz. np. | wyrażając się jego słowami, „nic 
wytacza Szekspirowi procesu za to, że u niego 
szumi morze w Karpatach'', ale... p. Tetmajer nie 
jest ani Calderonem ani Szekspirem... Ergo... u p. 
Tetmajera powinna być ścisłość i skrupulatność 
historyczna w jego poemacie dramatycznym: „Za- 
wisza czarny". Dlaczego? Dlaczego, panie Maza- 
nowski? Gdzie masz łaskawy pan dowód, że z p. 
Tetmajera nie będzie po latach może drugi Szekspir, 
a może jeszcze większy Calderon? Otóż ma p. Maz. 
dowód w tem, że w podręcznikach i „wypisach", 
a encyklopedyach i programach wykładów wydziału 
filozoficznego o Szekspirze i Calderonie już stoi, 
a o p. Tetmajerze jeszcze nie. Dlatego p. Tetmajer 
winien zachować ścisłość historyczną.. 
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Czy Dwina w XIV wieku (z dramatu p. Tetmajera: 
Zawisza Czarny) mogła do Zawiszy mówić: „chcę 
się wgryźć w ciebie'', tak, no to trochę proble- 
matyczne... 

Ale że prof. Mazanowski w XIX wieku w rzeczy- 
wistości to samo życzenie wyraziłby znacznie pro- 
ściej i skromniej, to pewne, 
jest bowiem różnica między ludźmi z poezyi a lu- 
dźmi z rzeczywistości, między... światopoglądem 
Dwiny a światopoglądem prof. Maz. 



Pewien sympatyczny krytyk w spódnicy, chcąc 
zadać Przybyszewskiemu cios śmiertelny za jego 
prawdziwe arcydzieło, najwspanialszą manifestacyę 
prozy polskiej, za „Święty Boże'', książęce studyum 
o poezyi Kasprowicza, bez przesady najpotężniej- 
szą symfonię słowa polskiego w XIX wieku, za- 
rzuciła mu, że pisze o łanach łubinu na Kujawach, 
kiedy tamże łubinu nie sieją!!! 
O pani! I ciebie nie posiali, a jednak wzrosłaś ku 
uciesze bliźnich! 

A jak śmie Wojewoda z Zawiszy Czarnego zwać 
Dwinę : porcelanką, kiedy nie znano porcelany wów- 
czas jeszcze? pyta sympatyczny krytyk prof. M., 
tensam, który Szekspirowi nie wytoczyłby procesu 
za morze szumiące w Karpatach". 
Inny oto krytyk drwił z poety, który pisał o boha- 
terze swego poematu, że „odtąd chodził z pęknię- 
tem sercem po świecie". Jak można światowe wy- 
cieczki odbywać z pękniętem sercem, kiedy naj- 
mniejsze draśnięcie osierdzia sprawia, że ... . itd. 
Inny jeszcze krytyk urągał „poecie", który pisał 
o swej bohaterce: „szybko tedy weszła hrabina 
Eufrozyna do sklepu i kupiła parę rosyjskich ka- 
loszy za 3 złr.". Jak i gdzie można kupić parę 
rosyjskich kaloszy za 3 złr. to doprawdy ciekawe! 
bo o ile on krytyk wie, poniżej 4 złr. nigdzie 
porządnej pary dostać nie można. 
Oto dowody, jak wszechstronnie wykształconą i 
sumienną jest nasza krytyka oficyalna. 



Bardzo ciekawym przyrządem oblężniczym z da- 
wnych czasów był t. zw. baran, tj. olbrzymia ba- 
rania głowa, przymocowana do końca tęgiej belki, 
którą walono w mur twierdzy, ażby się zwalił. 
Podobnym baranim łbem biją i współcześni nam 
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krytycy mijających pokoleń o twórczość nowych 
ludzi w literaturze. A tym baranim argumentem 
to: nil nazn sub sole. Ach, sędziwi panowie są bar- 
dzo, bardzo doświadczeni, pojedli wszystkie rozumy, 
i móżdżki z małomiejskich kuchni, nie z jednego 
pieca chleb, nie z jednym znakomitym rodzimym 
beczkę soli, ach oni już wszystkiego uż)rwali na 
podagrę i nic nie pomogło, a zęby i włosy na 
starość zawsze wylatują. Ach, oni wiedzą dosko- 
nale, że młodość musi się wyszumieć, że młodzi 
zawsze coś chcą reformować, że to przejdzie ta 
cała „secesya** ; a że w tem wszystkiem nic nowego 

pod słońcem oni wiedzą o tem doskonale. 

Ciekawe, czy przed Mojżeszem lub Sądem Osta- 
tecznym Michała Anioła stały też osrebrzone siwi- 
zną nieuki i powtarzały: nilnozń... Ciekawe czy dla 
p. Choińskiego, lub biskupa Niedziałkowskiego 
a dla radcy Krechowieckiego fonograf, kinemato- 
graf, telegraf bez drutu, proch bezdymny, itd. to 
także: nil novi... 

Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, głupcy tylko 
choć łysi jak głazy rzeczne w słońcu, nie dadzą 
sobie imponować. Albowiem, aby czczono ich 
mądrość, innych mądrości nie uznający, każą wie- 
rzyć, że wszelkie zbawienie jakie jest, w ich ogra- 
niczoności jest ft nulla ex Oriente lux. 
I jeszcze powiadam Wam, że choć zobaczycie wła- 
snemi oczyma nowego Michała Anioła, nowy poe- 
mat z marmuru, bezzębne autorytety pouczą was, 
że nil navi sub sole. A wy głupcy ucieszycie się 
niepomiernie w waszej marnej bojaźni przed mro- 
czną i straszną przyszłością, bo i dla Ludwika XVII 
pierwszą dopiero nowością był... szafot. 



Jeszcze jedna jest rada ku naprawie rzeczpospoli- 
tej krytyków naszych mówił mi pewien dowcipny 
pasażer z vis-a-vis imperyalu tramwayowego w Eu- 
ropie: Oto wszystkich tych starszych panów po- 
wypraszać, jak nie pomoże, powyrzucać z dzie- 
cinnego pokoju. Wleźli tam bowiem z sympatyl 
dla guwernantek i nianiek, a nie chcą wyleźć, bo 
ciepło i wygodnie;* ale też piszą ciągle przy dzie- 
ciach, dla dzieci, po dziecinnemu i z lego stano- 
wiska dziecinnego chcą ferować wyroki o sztuce, 
która pieluch, rycynusu i lewatywki nie znosi. 
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Prof. MazanowskI, jeden z tych krytyków dla dzie- 
cinnego pokoju, o tyle „zahartował swój charakter 
vr życiowym boju, że nie czuje klasowej czy sta- 
nowej nienawiści, a raczej ze spokojem spogląda 
na często spotykaną tu i ówdzie nieprawidłowość, 
wiedząc, że bywa ona koniecznym rezultatem sła- 
bości i niedoli ludzkiej, na którą nie pomogą ani 
sarkania, ani nienawiści tylko wzajemne porozu- 
mienie i sojusz''... 

To szczytne, o to szczytne, ale to głupie, och 
obrzydliwie głupie i marne. 
Patetyczność słów jest tu tylko płaszczem dla prze- 
ciętnego serwilizmu IX rangi. 



Maseurki i konfekcyonistki, kelnerki i subretki pa- 
ryskie, przeczytawszy jaką powieść A. France'a ska- 
rżą się kancelistom z ministeryum i subjektom 
od delikatesów, że: »fa mancue de łexte*. Ale już, 
gdy podochociwszy sobie absynciną, zanucą .fi^ni^ 
des Marmiłis: 

La nnit tous les cha(^ sont gris, 

Dansons la ronde; 

La nnit toas les chats sont pris, 

Dansons la ronde. 

Faisons le tonr de Paris 

De Montmartre a Mont-Sounris... 

to i o treść im już nie chodzi, bo wiedzą, że Pri- 
vas to nie Dumas. Naszej krytyce oficyalnej jak 
maserkom paryskim ciągle jeszcze w powieściach 
za wątło, za skąpo, za mało kanwy powieściowej, 
za mało intrygi, za mało treści, bajki, anegdoty, 
opowiastki, awantury. Taki p. Mazanowskl np. pi- 
sze: „dusza i nastroje, wizye i mgławice skąpy to 
obszar tematów**!... 



Niektóre reumatyczne egzemplarze starodawnej kry- 
tyki cierpią przewlekle na monomanię antysocya- 
listyczną. Przebaczą wszystkim wszystko i hedonizm 
i sadyzm i cynizm i okkultyzm 1 grafomanię i porno- 
grafię i estetyzm i pessymizm, ale nigdy, przenigdy 
dźwięków, przypominających Carmagnolę, nigdy 
t. zw. ^Erdgemch^y nigdy tendencyi umiłowania 
bezprzykładnie nędznej wegetacyi robotniczej, ni- 
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gdy gloryfikacyi barykad i wstrząsania zmurszałei 
belkowaniem burżuazyi. 

Niektórzy z tych monomanów antiradykalnych ma 
węch szkockich ceterów i ponterów. 
Taki Mazano wski zwęszył w „Napierskim'' Kaspr 
wicza „jui nie tylko ludowca, ale nawet socys 
nego demokratę *" ! Brrr... Czując dokoła siebie „kri 
cią robotę socyalistyczną" odkrył, że „Klątwa" Wy- 
spiańskiego jest „z tematu na agitacyę socyalisty^ 
czną zrobiona*! Brrrr! 
Och Panie M! Trywialny Demokrato! 



Według pojęcia krytyków starej daty, krytyków |u*| 
bilatów i ich następców, krytyków moralistów czy 
pedagogów, wszystko w pięknem piśmiennictwie 
dzieje się z metody: Toute finił par le canotL 
Poeta, autor, literat najpierw studyuje sumiennie 
metody pisarskie, następnie oczywiście zdaje np. 
przed żoną swą egzamin z metod. Jeżeli egzamin 
zda z postępem chwalebnym, zabiera się według 
metod do pisania. Panu Mazanowskiemu znane są 
wszelkie metody, o, nił navi sub sole. „Nie trudno" 
więc „wyśledzić wzory, na których Żeromski się 
kształcił: Dostojewskiego : Zapiski z Martwego Do- 
mu, Turgieniewa: Pamiętnik Ochotnika, Gogola: 
Rewizor z Petersburga. Potem studyował natura- 
listów francuskich, od nich przejął pessymizm, nie* 
wiarę w uczciwość kobiet, drobiazgową analizę 
stanów psychologicznych". 

Kolosalne! Żeromski przejmujący pessymizm od 
Zoli! Żeromski studyujący Rewizora z Petersburga, 
przejmujący od Maupassanta niewiarę w uczciwość 
kobiet! 

„...Resztę dał mu talent i życie" — kończy hu- 
morysta malgrś lut prof. Mazanowski, któremu brak 
tej reszty, wspaniałej, jedynej reszty: talentu i życia. 
„Objektywizm i spokój w malowaniu Sieroszew- 
skiego" jest zaś „owocem metody Zoloskiej". 
Kolosalne! Sieroszewski studyujący w jurcie tungu- 
skiej metodę Zoloską! 

Nie p. M., tylko pański spokój socyalny jest isto- 
tnie owocem... metody: Bobrzyńskiego. Co prawda, 
u Sieroszewskiego jeszcze „jego metoda rzuca na 
opisy niektórych scen swych jaskrawe połyski", 
a u p. Mazanowskiego nic na nie nie rzuca jaskra- 
wych połysków... 
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Prof. Mazanowski wyśmiewa i wyszydza poetów, 
że tęsknią za czemś „nieznanem, mistycznem, kry- 
jomem''. I słusznie. 

Bowiem tęsknić powinni za kiełbasą, piwem pil- 
zneńskiem i zbawieniem wiecznem. Wtedy nie 
zasłużyliby sobie na wyśmianie i wyszydzanie tak 
znakomitego pedagoga, jak prof. M. 



O niesłyctianej popularności H. Sienkiewicza za- 
świadczyć może już i ten fakt, że wesołe dziewczęta 
z bulwarów zaczepiają spóźnionycłi przecłiodniów 
obecnie poważnemi słowami: Quo vadis dominet 
Vademecum... 

Ale i St. Przybyszewski pocieszyć się może, że jest 
popularnym nawet w takim Miecłiowie, czy Olku- 
szu. Słyszałem tam raz na jarmarku dwie przekupki, 
kłócące się ze sobą z bezprzykładną furyą. 
...Bestyo babylońska! krzyczała kupcząca owocem 
Potocka do łiandlującej wędlinami Raczyńskiej. 
...Samaś pani babylońska... 
...Świńska androgyno! krzyczało od owoców. 
...Czekajże znowu. Wytnie panią w zęby mój stary, 
to zobaczysz słoneczną Hierusz-Halaim. 
Ale Raczyńska już i nie słuchała, ale odwróciwszy 
się tyłem wypięła na Potocką potwornej wielkości 
nagą duszę. 
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Rozsiadł się wygodnie w przepysznym swym fo- 
telu, krytym tygrysią skórą, Grand-Charmeur War- 
szawy, Atlas Kurycra Warszawskiego, Niezwycię- 
feony Kaprys kultury polskiej XX wieku, Maharadża 
Rabski. Owinął się podwójnie szczero -jedwabnym 
kochinchinskim szlafrokiem z czerwonymi smokami, 
w usta włożył śzczero-hawańskie cygaro (Florfina, 
Pcdro-Ximenez.) 

W tej chwili lokaj-murzyn podbiegł, ze złotego 
pudełka nasiewanego brylantami wielkości fasoli 
strączkowej, dobył zapałek z cedrowego drzewa, 
zapalił cygaro, następnie podsunął jeden stoliczek 
z Alhambry, wysadzany perłową masą, a na nim 
butelkę Chablis i bułeczki łososiem kryte i podsu-^ 
nął drugi stoliczek, arcydzieło koralowej roboty 
z Japonii. 

Na stoliczku leżała księga p. i Wesoły a wsty- 
dliwy Pamiętnik iście połanieckiego 
f cjl eton o wania, też arcy-p rzeciętncgo 
snobizmu szl achecko-mie s z cza ńs ki ego 
w kompromitujących wielką przy- 
szłość poglądach na świat żywych i 
u marłych, na literaturę, wyścigi. War- 
szawę, Hamleta, Henryka Sienkiewi- 
cza, w niemałym trudzie ku pokrze- 
pieniu serc, roku 1902 zebrany i dru- 
kiem uwieczniony, — Zawinił i nie- 
dźwiedzią oddał przysługę Fernand 
Hoesick, zięć Kuryera Warszawskiego, 
oraz członek Ar chikonf rater ni litera- 
ckiej imieniem św. Salezego, dawniej 
k recte Salomona. 

Taki był długi tytuł księgi, po którą sięgnął p. 
Rabski ręką wypieszczoną przez piękne damy i 
upiększoną pięcioma pierścieniami, z których piąty * 
miał szósty największy i czarny dyament, przysłany 
p. Rabskiemu przez mr. Jamesona juniora z wdzię- 
czności za artykuł o ś. p. Cecylu Rhodesie. 
Dokoła w gabinecie p. Rabskiego paliły się w jas- 
pisowych urnach kadzidła wschodnie, dwadzieścia 
lampek żarowych zalewało światłem biurko z ró- 
żanego drzewa, perłowe... 

Dość. W takim mise-en scenę wyobraża sobie p. 
Rabskiego piszącego p. Andrzej Niemojewski, w tej 
sytuacyi pełnej charme i komfortu Lukullusa spe- 
cyalnie go lubi, te p. Rabskiego perfumy Atkinso- 
nowskie spccyalnie go łechtają i ergo akcya socyal- 
na przeciw talentowi przekupionemu przez wszech- 
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wladnt wanzawikie widkomieszczaństwo. Hal Hit ' 
Ht! zaimiał się serdecznie, choć gorzko myśląc 
właśnie o tem p. Rabski i j^ ku pokrzepieniu serca 
czytać nowy dokument pedanteryi monomana pŁ 
Wesoły a wstydliwy pamiętnik... 
I czytał. Czytał godzinę, dwie, trzy, sześć, po nź 
drugi to samo, przeglądał znów, podkreśM coś, 
notował, gorączkował się, osiem godzin, noc całą, 
wreszcie nad ranem księga wypadła mu z omdla- 
łydi rąk, głowa podiyliła się i zasnął, zapominaiąc 
o czem tego dnia m ó w i ą, muszą mówić w War- 
szawie. 

Zasnął i śnił dziwny sen. 

Zdało mu się, ±e rzeczywiście miał raz wży- 
ciu sposobność rozmawiania z wybitnym dyplomatą 
angielskim o piękności i wdzięku Warszawianek, 
±e rzeczywiście odbył z nieboszczykiem Li- 
Hu Czangiem długi interwiew w sprawie bojkota 
przemysłu niemieckiego, ±e rzeczywiści e raz 
zwiedzał szczegółowo szpitale wzorowe w Londy- 
nie, że rzeczywiście często przebywał za ku- 
lisami Burgtheatru w Wiedniu, za kulisami teatru 
San Carlo w Neapolu, za kulisami Odeonu parys- 
kiego i pozwolił sobie dać tłómaczyć znakomitym 
aktorom tajemnice maski I charakteryzacyi, że rze- 
czy wiście Mounet-Sully od czasu zaprzyjaźnie- 
nia się z nim gra znacznie ciszej i spokojniej, że 
rzeczywiście kiedy zwiedzał ochronki dla 
dzieci w Filadelfii, to znakomity profesor tajny 
radca dr. Havelock objaśniał go i tłómaczył mu 
urządzenia, że rzeczywiście był, więc może 
porównać ideę wyścigów trzylatków w Freudenau, 
a w Longchamps, a w Southampton a u nas w Mo- 
kotowie, że rzeczywiście w Nowym-Yorku 
nie zauważył kompromitującej kwesty dam z high- 
lifu w kościołach katolickich, że rzeczywiście 
miał sposobność zwiedzać szkoły fachowe w Au- 
stralii szczególnie w Melbourne, że rzeczywi- 
ście Bismarck kiedy ostatni raz rewizytował go 
w Poznaniu, musiał we wszystkich punktach dwu- 
godzinnej dyskusyi przyznać mu racyę, że rze- 
czywiście Carolus Duran zmartwionjL raz jego 
uwagą o swym obrazie, o której dowiedział się od 
p. Bourgeta, poćwiartował obraz na części, a Rodin 
w tej samej sytuacyi wrzucił arcy-rzeżbę do starej 
studni, że rzeczywiście Ryszard Strauss na 
jego prośby komponuje poemat muzyczno-filozo- 
ficzny pod tytułem: „Siemaszkowa**, że rzeczy- 



wiście studyował stosnnki agrarne iV Hessyi, 
przemysł opiumistyczny na Jawie, handel dziew- 
czętami w Buenos- Ayres, że rzeczywiście Je- 
rzy Brandes opowiadał mu o Przybyszewskim, jako 
to tylko alkoholik bez krzty, bez źdźbła, bez cienia 
talentu, że rzeczywiście on, p. Rabski miał 
najwięcej szans dostania nagrody moralności na 
konkursie imienia Montjoya, że wreszcie rzeczy- 
wiście dostał nagrodę moralności, potem nagrodę 
genialności imienia Nobla, potem stary pantofel po 
Piotrze Aretinie, parasol po Yillemesancie, portci- 
garre od Steada... 

I p. Rabski się budził, budził po tęczowym, naj- 
piękniejszym śnie życia swego, budził do prozy 
dnia powszedniego, do zwykłego charme-ohlago- 
wywania Warszawy, aby miała o czem mówić po 
„Kaprysie*'. 

Zaspanem jeszcze okiem powiódł po swym gabi- 
necie, po portretach Leona XIII, p. Siemaszkowej, 
Sienkiewicza, K. Laskowskiego, Hardena i pierw- 
szego polskiego dziennikarza Fredrowskiego Pap- 
kina, poczem oko jego spoczęło na „ostatnim Hó- 
sicku** na twarz wystąpił panieński rumieniec, uśmiech 
radości, czy nadziei, i p. Rabski dzwoniąc na mu- 
.rzyna, aby mu przygotował wannę i wlał do wody 
butelkę Roederer-Gladiateura równocześnie szeptał 
do siebie: 

..zobaczycie, czy ja wam ku pokrzepieniu serc nie 
kropnę drugiej Trylogii Troglodytów... zobaczycie... 
hahaha, porównajcie pierwociny ducha moje, tak 
moje, także w niemałym trudzie, o wcale nie ma- 
łym trudzie ku służbie Bożej fabrykowane a... jego. 
I z bezbrzeżnym lekceważeniem spojrzał na portret 
olbrzymi H. Sienkiewicza. 



Mówiono w małem kółku o przeczuciowości J. Sło- 
wackiego. Ktoś bardzo niefortunnie wyrwał się 
z tem, że Słowacki przeczuł także i ,»Młodą Pol- 
skę**. Zapanowała bardzo krępująca cisza, nie pa- 
trzano sobie w oczy, zdawało się, że wywiąże się 
sytuacya błyskawicowa. Aby wprowadzić nastrój 
tęczowy i równowagę duchów, rzekłem: 
...W każdym razie n. p. przeczuł choćby p. H6- 
sicka. 
??????? 

A twe koszule por2n% na szkaplerze 
A twe papiery — choćby, to był tylko 
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Od ekonoma list, albo przymteff e 
Wiecznej miłości z Handzi% lab Marylką, 
Pernandek łzami rzewnemi wypierze 
I w sztambuch wklei albo przypnie szpilka, 
A twój but prawy powieszą w Sybylli, 
A o znikniony lewy będ% skargi c. 
j 

Mówi H. Sienkiewicz, że wszyscy nasi wielcy pisa^^j 
rze kończyli mistycyzmem. Oto szlachetny i przeH 
nigdy przedwczesny dokument tej niezwykłej w oi^ 
brzymach talentu skromności u pierwszego gen- 
tlemana Polski. 



Urywek z kroniki dziennika : Sport literacki: 
,,... możemy z naszymi czytelnikami podzielić się 
radosną wiadomością, że champion grafomanów 
polskich mister Josaphat (pseudonym p. Józefata 
Nowińskiego), który lat poprzednich wziął rekord 
w napisaniu najnudniejszego dramatu konkursowego, 
obecnie wziął pierwszą nagrodę i dar honorowy' 
(maszynę do pisania z motorem benzynowym) zai 
najnudniejszą powieść polską o 8.705 stronach. 
Pogłosce jakoby znakomitemu naszemu championo- 
wi miał się ukazać w hal u cyna cy i obrażony duch 
filozofa Spinozy i j'akoby przełoił go kilkakroćkro- 
tnie średniowiecznym kosturem po plecach, musimy 
stanowczo zaprzeczyć j'uż wobec tego, że mister 
Josaphat jest stanowczym wrogiem haiucynacyi, 
epilepsyi i wogóle alkoholu. 



Pewien angielski wielbiciel H. Sienkiewicza o wi- 
docznie wybitnym talencie statystycznym i oboję- 
tności na ideę emporium wszechbrytańskiego na- 
desłał redakcyi Timesa list, w którym dziwi się, 
że i Times daje się unieść obłędowi wielkości 
Wszech-Brytanii i np. chwali obecnie z tego, że 
Anglicy ubili w trzech latach 32.000 Boerów... 
...„sam p. Sienkiewicz, Polak wybił w przeciągu 
12 lat według moich obliczeń cztery kroć stoty- 
sięcy siedmset czterdziestu ludzi, z których niektó- 
rzy mieli prawdopodobnie wzrost 2 metrów 9 de- 
cym., a siłę czterech koni parowych." 



W małem kółku młodych krytyków Polski rozpra- 
wiano entuzyastycznie i prawie bombastycznie o p. 
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'el iksie Jasieńskim, spóźnionym o lał 20 apostole 

lippońszczyzny w Abderze. 

>la. mnie ten człowiek jest jakimś mistycznym (do- 

łovrnie) Latającym Holendrem w sztuce, który na 

wem strasznem widmie- okręcie, na Mandze, prze- 

»łyAva oceany konserwatyzmu filisterskiego, mówił 

eden. 

..Dla mnie ten człowiek, ten, że tak się wyrażę, 

>statni etap przyrody na drodze do doskonałości, 

o jakiś mistyczny Orland szalony, który płonącą 

>ocłiodnią oświetla tłumom arcycuda piękna, ukryte 

^ cieniacli bydlęcego zaślepienia filistrów, mówił 

irugi. 

\ dla ciebie? pytał pierwszy, zwracając się do mnie. 

Dla mnie, dla mnie,... aby już zostać w mistycznej 

atmosferze, którą zasłoniliście mi, że tak powiem 

„konserwatyzm i zbydlęcenie zaślepiałej filisteryi** 

dla mnie to... Żyd wieczny tułacz. 



Wierzcie mi, lub nie wierzcie, to fakt jednak, że 
^vielu z współczesnycli poetów panteistycznie uwiel- 
biających naturę, zna śpiew swych kolegów słowi- 
ków i skowronków tylko z imitacyi klownów cyr- 
kowych dobrych. 



Cliyba, chyba panowie krytycy jesteście jakby po- 
koleniem całem Talleyrandów, kiedy tak zgrabnie 
i chytrze używacie słów, aby zakryć wasze myśli. 
Myśli bowiem nie widać. 



Znaną jest chyba owa bajka Andersena o tej bie- 
dnej kaczce, która się urodziła tak obrzydliwą 
i głupią, że ją wszystkie inne, cała rodzina i oto- 
czenie skubały i prześladowały, aż uciekła w samo- 
tność. W samotności wyrosła na... wspaniałego 
łabędzia. Oj życzyć by należało naszym kaczętom 
lirycznym, „którym po mózgu pływają" łabędzie 
marzenia, aby przez otoczenie krytyczne skubane 
i prześladowane albo w samotność zbiegłszy, wy- 
rosły na łabędzi, albo aby ich śpiew kaczęcy był 
przynajmniej łabędzim śpiewem kacząt. 



Żalił się znakomity malarz butów huzarskich i ułań- 
skich spodni, Kossak Junior godnemu swemu panu 
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i meceflasowi KaligtiU, pii trudno mu o dobre^^o 
modela w Berlinie dla nowego Ataku, oczywiście któ- 
r^oś z Wodzickich na ten a ten szwadron, oczy- 
wiście dragonów, gdzieś tam... 
*.J)as soU Iknen besorgt sem, pocieszył go klepiąc 
po plecach opereticowy krytyk sztuki. 
W jakiś czas potem lakieruje właśnie Junior Kosjsak 
portret swój w charakterze pułkownika na owych 
3 łokciach płótna batalicznego w atelier berlińskiem, 
kiedy na sdiodach dają się słyszeć miarowe kroki 
licznego ttumu ludzkiego, stąpającego z hałasem. 
Pukania do drzwi, faerein! i przez otwarte drzwi 
wchodzi do pracowni oddział policyantów z dwu- 
dziestu sztuk złotony, w pełnem umofiiadurowaniu 
i uzbrojeniu z wąsami wyszuwaksowanymi i pod- 
czesanyrai „a la Haby". 

Nie potrzebował coprawda ogłupieć Junior Kossak, 
ale zawsze zdziwiony patrzy na raportującegfo 
feldfebla. 

...Odkomenderowani jako modele dla pana barona 
z rozkazu specyalnego Kaligulii... I wraz zaczęli 
się rozbierać policyanci-modele wedle instrukcyi 
kasarnianej... 

Kossakowi Juniorowi nie pozostało nic innego, jak 
otworzyć -wszystkie okna, odkorkować trzy butelki 
kolońskiej wody, trzymać chusteczkę silnie uper- 
fumowaną przed nosem,... ale i malować. 
Dziwnie bowiem nie pachniały modele KaliguU. 
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W paryskiej pracowni słynnego batalisty berlfai- j 
skiego Juniora von Kossak zjawił się pewnego dnia | 
pogodnego monsieur Celestin Mouton, fabrykant 
musztardy z Marsylii. Wobec zbliżających się wy- 
borów potrzeba mu koniecznie w bardzo szybkim 
terminie portretu swego dziadka tj. stryja raczej, 
ciotecznego stryja, raczej wujecznego, dość że 
p. florestana Moufle, tak Moufle w mundurze puł- 
kownika szwoleżerów, tak stanowczo szwoleżerów 
z 01 korpusu armii, tak... a oto jego fotografia. I 
I dzielny obywatel wręczył znakomitemu artyście 
fotografię przedstawiającą obrzydliwe bydle ludzkie 
rozparte na fotelu, sprośnie otyłe, śpiące. 
...Z śp. Florestana trudno będzie zrobić pułkownika 
i do tego szwoleżerów. 

...To może kapitana. i 

...Jeszcze trudniej. 
..•To artyleryi. 
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.•.Niemożliwe. 
.•.6000 franków? 
...Mało. 

...8000 franlców? 
...Nie wiele więcej. 
...10000 franków! 
...I co jeszcze? 

...Co? Jakto co? 10000 franków!... Wreszcie... no 
legię honorową, mnie to łatwo, bon? 
...Doskonale! 

I został junior Kossak mniej więcej z podobnej 
okazyi oficerem legii honorowej, choć monsieur Mou- 
ton pomimo portretu p. Florestana jenerała szwo- 
leżerów przepadł sromotnie przy wyborach. 



Przypuszczam, że ludzie z filozoficznem wykształ- 
ceniem w Polsce znalazłszy się nawet w bardzo 
„inteligentnem" towarzystwie muszą mieć minę 
i uczucie pewnego staruszka, spacerującego raz po 
Marszałkowskiej ulicy, któremu dowcip dziecinnego 
motłochu przylepił na plecach kartkę: zanieczyszcze- 
nia tego miejsca zabrania się pod grzywną, wzglę- 
dnie karą aresztu. 



Stosunek chimerycznego Miriama do Warszawy jest 
takim, jak stosunek złotych blaszek do wódki gdań- 
skiej. Złoto się nie rozpuści, a uszlachcone mie- 
szczaństwo połknie blaszki, upijając się nadal tylko 
wódką. 



Kto nikczemność ludzką chce poznać w całym jej 
przepychu, musi być albo potwornie bogatym, albo 
zgoła nędzarzem. Ludzie utalentowani wybierają 
najczęściej tę drugą alternatywę. 



Gdyby każdemu kłamliwemu dziennikarzowi nakła- 
dano kłódkę na usta, mieliby ślusarze warszawscy 
piękne wille na słonecznej Riwierze. Tak zaś i dzien-^ 
nikarze żadnych will nie mają, a przeważnie i Ri- 
wiery nie widzieli, choć o niej piszą. 



My cywilizowani ludzie jesteśmy przeważnie po- 
kostowanymi negrami. Pokost może być bardzo 
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solidny, tle silna szczotka materyalnej poineby 
łatwo go ściera. Nadto przekonać się o wartości 
pokostu można w Warszawie np. przy kasach tea- 
tralnych wieczorem, gdy grają jaką poprawnie spro- 
śną farsę, czy operetę; w samym teatrze zaś co- 
prawda także, ale już lepiej na dramacie, tragedyi. 



Ze wszystkich definicyi artysty najlepiej podoba mi 
się moja: poduszeczka do szpilek w buduarze 
obłudy społecznej. 



Najweselszy krytyk warszawski p. Nowiński poró- 
wnał „dowcipnie, ¥^twornie i szlachetnie* całą 
twórczość Przybyszewskiego z domem obłąkanych 
i kończąc swoje „poważne, artystyczne, ideowe'' 
studyum o nim, miał wrażenie opuszczenia w tym 
domu obłąkanych posady posługacza. Racya p. Jó- 
zefacie! W tym domu obłąkanych pan byłeś tylko 
obsługaczem, nietrafnie przez Redakcyę „Wędrowca* 
do służby „Bożej* zgodzonym, i ze służby wyrzu- 
conym za barbarzyńskie i brutalne obchodzenie się 
z najznakomitszym pacyentem z olbrzymiego szpi- 
tala chorych dusz polskich. 



„Białych pawi nie potrzeba nam sprowadzać aż 
z Chin* poucza Przybyszewskiego z poczciwą zło- 
śliwością Gasparone p. Nowiński, „bywają one cho- 
wane i u nas po obywatelskich domach* (gdzie 
także uchowała się ta milusia figurka guwernera- 
hcloty, o której p. Nowiński wypisał obrzydliwie 
długą powieść, dawaną do czytania złoczyńcom 
w miejsce kary czteroletniego więzienia z postem, 
chłostą i torturami.) 

Więc naprawdę przysyłają nam Chiny białe pa- 
wie p. Nowiński? Oto wyślijmyż do Chin z wdzię- 
czności choćby jedną białą gołąbkę. Pańską 
gołąbkę. Dobrze? Z wdzięczności... 



Do szmermelu metafizycznego Przybyszewskiego: 
„dla duszy dwa a dwa może być milion, ponie- 
waż nie zna intervalli ani w czasie ani w prze- 
strzeni*... dodaje parodysta Odrodzenia, jedyny 
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człowiek, który potrafił wreszcie raż na zaw$ze bez- 
nadziejnie ośmieszyć konkursy dramatyczne w Pol- 
sce i w szalonej pysze tego tryumfu nazwał się 
„duszą nieprzemakalną dla powodzi zdarzeń**. . . 

p. Nowiński, następującą ironiczną 

i jasną uwagę: „ponieważ pasynki podmiotów He- 
gla są krępakami prawdy absolutnej**... 
Zrozumie to chyba p. J. K. Kozłowski, jedyna dzielna 
placówka pozytywizmu warszawskiego w Krakowie. 



Jeden z nielicznych młodych pornografów w mie- 
szczańskim guście, autor liberalno-senzualnego tomi- 
ku ramotek p. t. Świekra, metafizyk wcześnie nawró- 
cony do dogmatów p. Nowiński twierdzi szczerze 
i śmiało, że „najszczerszy, możliwy dla męża stanu (?) 
pogląd na świat i ideowość to w Sienkiewiczu filo- 
zofia Połanieckiego**... tej niezupełnie wyłonionej 
z wszechbytu głowy słowiańskiej..., tego ziarnka 
piasku, w którem bije wdzięczne serce dziecka na 
widok Leona XIII, Archi-Protektora brandenburskiej 
polityki..., tego najmarniejszego egzemplarza naj- 
młodszych Aryów... Filozofia ta szczytna następu- 
jąca: 

...niech dyabli biorą. Bo to z jednej strony trady- 
cye, nasze swojskie, rodzime, poczciwe, piwna 
zupka, Zagłoba, żydy na gałęziach, maślacz, ale 
Sodalicya Maryańska bądź co bądź, Targowica ale 
ksiądz Marek, ruble ale i szkaplerze, tysiąc lat życia 
Bóg czy dyabli wiedzą ilu pokoleń, ilu zacnych 
gniazd, antenatów, familii, koligacyi, rodów można 
rzec społeczeństw, którym było, jest i Bóg da, 
kiedy liberałów dyabli wezmą, będzie dobrze w tych 
weselach, chrzcinach, bierzmowaniach, spowiedziach 
i innych ceremoniach i formach, dalej mociumpa- 
nie psia-krew powaga, autorytet, majestat powie- 
działbym dyabli wiedzą ilu głów świętych, kardy- 
nałów, apostołów, proboszczów, Ojców Jezuitów, 
którzy wszystkie te formy w kupę uważają za je- 
dyne, wygodne, moralne, solidne, praktyczne i ho- 
norowe, a z drugiej strony Cto taki? Ja, Maślan- 
kiewicz, Przepiorkowski, Bydełko dr. Wieprz, ten 
zwaryowany Waśkowski, ten z przeproszeniem świ- 
nia, no bo już obrzydliwie, z żydami oszukuje i spe- 
kuleje zbożem... jakże mu tam Połaniecki... A ja 
zwykły kamicnicznik, ja com z traktyerni studen- 
ckiej wydusił marne 60.000 rubli, ale przedtem na 
fabryce mydła paskudnie zbankrutował, więc ja 
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niech dytbti błon| simpUx sefvus Dei miałbym 
mieć pretensyę, że wymyślę coś sprytniejszegfo od 
żydów, no bo od apostołów, coś w co się Pan 
Bóg lepiej pomieści z Synem Bożym i Duchem | 
Świętym, ja?... A niechże mnie Bóg broni, a niechże , 
mnie dyabli przedtem wezmą, nimbym zaczął wy- 
myślać i — myśleć itd.... 



Pana J. Nowińskiego, osławionego fakira Trylo- 
gii, lubieżnika- demokratę, metafizycznego gadułę, 
jednego z smętnych rzezańców warszawskiej kry- 
tyki nazwał pan Rabski krytykiem-psychiatrą, a ją 
krytykiem psychopatą: 

Abulta acuta cum stupare, dementia progresswa, 
hypertrophia sensualis etc. etc. 
Jestto nieuleczalny osobnik, cierpiący obsessyonal- 
nie na zboczenie płciowe do bohaterów i bohate- 
rek H. Sienkiewicza. Pod wpływem lektury nie- 
szczęśliwy wpada w stan kataleptyczny i jak „swo- 
bodnie zeznaje „drży na całem ciele ""j „oczy roz- 
szerzają mu się przerażeniem'', „włosy jeżą się na 
głowie**, „gardło wysycha", „doznaje fizycznego 
bólu", „coś nim ciska o ziemię", „doznaje suggc- 
styi piorunu", „coś mu duszę w proch ciska", 
„gotów jest iść na śmierć" etc. 
Ten wyjątkowo nieszczęśliwy, typ histeryka nazwał 
pan Rabski „krytykiem-psychiatrą". 
Krytykiem-psychiatrą ! 
Pan Rabski! 
Bravo ! 



Czas jakiś obiegała Warszawę dziwaczna plotka, 
że któryś z cenionych w Kuryerkach literatów osza- 
lał, osiadł na stałe w Tworkach i cierpi na skom- 
plikowaną, ale nieszkodliwą manię. Ustawicznie 
tedy siedzi na podłodze przykucnąwszy po ture- 
cku, na małych karteczkach pisze bez zmęczenia 
ciągle a, b, c, a, b^ c, piec żelazny w rogu celi 
nazywa krytykiem, raz zdaje mu się, że jest rotmi- 
strzem z Trylogii, raz że Wołodyjowskim, to Skrze- 
tuskim, to Podbipiętą, to Zagłobą, to Kmicicem, 
to znowu przezywa siebie sceptykiem do sześcianu, 
idyotą kwadratowym, romboidem nonsensów, ośmio- 
ściancm głupoty warszawskiej, to znowu krzyczy, 
że jest bohaterską organizacyą, to znowu wydaje 
mu się, że jest cesarzem ebińs4cim i wtedy bije 



głową upornie o podłogę ł powtarza ciąg:le bez^ 
myślnie: dałem Sienkiewiczowi g^ałkę mandaryna, 
a on mnie wyrzucił za drzwi, dałem Sienkiewiczowi 
gałkę mandaryna a on mnie wyrzucił, dałem Sień... 
Plotka okazała się jak często w Warszawie bezczel- 
nie złośliwym wymysłem. W tycli czasach bowiem 
pan Józefat Nowiński zdrów dzięki Bogu na ciele 
i umyśle wił się w konwulsyacłi estetycznej extazy 
czytając po raz setny: Quo vadis. 

„Sztuka^ mówi pan Józefat N. „przyznaje się tylko 
do tych kart, w których duch nie usiłujewy- 
wierzgnąć z duszy". 

Że jednak duch wywierzgnął z krytycznych kroto- 
chwil p. J. Nowińskiego, dlatego krytyka nie przy- 
znaje się do kart jego. 

Jednym z najbardziej gorzkich, czy cierpkich doku- 
mentów niższości naszej rasy jest do rozpaczy do- 
prowadzające, zwierzęce prawie barbarzyństwo 
swojskich okazów mecenasów sztuki, krajowych 
protektorów piękna. Ludzie ci ostatecznie ubierają 
się nieźle, są porządnie ogoleni, mają dość przy- 
zwoite maski, normalnie żargonują po francuzku, 
używają dobrych perfum, jedzą porządnie, jeden 
z nich nawet jeździł po Morzu Śródziemnem na 
yacfacie królowej hiszpańskiej, inny jest nawet nie- 
legalnym synem któregoś z panujących, inny gra 
wielką rolę we Wiedniu, a jak ci w formach dy- 
styngowani jegomoście zetkną się bezpośrednio 
z protegowaną sztuką, gdy palcami dotkną mózgu 
artysty, wówczas w duszę artysty chcą wchodzić 
w kaloszach i okazują się dzikimi okazami „naj- 
młodszych Ary ów", gburowatymi Słowianami bez 
żadnych tradycyi kulturalnych, słoniami w sklepie 
zwierciadeł weneckich, rzeźnikami w żółtym budu- 
arze w Wersalu, polskim systematem w filozofii... 
Np. niejaki Korwin-Milewski, człowiek ostatecznie 
tak bogaty jak mój szewc z Berlina, który mi do- 
starcza obuwia, a dziwnie podobny do restaura- 
tora, który mnie zawsze własnoręcznie obsługiwał 
w Marsylii. (Nawiasem mówiąc pierwszy ma w swym 
salonie trzy wielkie Boeckliny, drugi przfelicytowy- 
wuje wszystkich, gdy chodzi o jaką rzeźbę Dalou). 
Otóż ten pan Milewski np. zamówił raz u St. Wi- 
tkiewicza pejzaż, jak mówią najzłośliwsi, aby go 
z profitem odsprzedać- jakiemu sąsiadowi na Litwie. 
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Kiedy St. Witkiewicz pejzaż wymalował, przycho- 
dzi do niego ów bogaty sztachetka i nasadziwszy 
monokl, który mu dodaje pewnej pańskiej prezen- 
tacyi, krytykuje, chwali, ale podparłszy się pod bok 
ośmiela się zrobić uwagę, że on Korwin Milewski, 
który podróżował na yachcie królowej Patagońskiej, 
którego lokajstwo hotelowe tytułuje Herr Graf 
i który utrzymuje żywcem dwunastu malarzy kra- 
kowskich, on panie tego, który (targuje się o każde 
10 rbl.) on chciałby, aby pejzaż ożywić i na śniegu 
wymalować oczywista konika... 
...Może osła?... pyta się ktoś trzeci obecny... 
...Pan Witkiewicz nie robi portretów, dodał ktoś 
czwarty... 

...Nie, konika, upierał się przy swoim artystycznym 
smaku pierwszy mecenas sztuki w Polsce. 
...A to, odparł na to St. Witkiewicz, ja go panu 
wymaluję na osobnej ćwiartce, a pan go sobie szpi- 
leczkami możesz przypinać, gdzie się panu podoba. 



Hrabia Lanckoroński, fcudał polski z pretensyami 
Medyceuszów, mieszkający we Wiedniu, obejrzaw- 
szy sobie dokumentnie Salon Polski z nowymi obra- 
zami, znalazł się w kancelaryi Towarzystwa, oto- 
czony rojem spokorniałych malarzy i jął wyliczać 
obrazy wybrane szczęśliwców, które kupuje.. Więc 
Męciny Krzeszą olbrzymią kompozycyę: „Zacznijcie 
wargi nasze chwalić Pannę Świętą" i drugą kom- 
pozycyę: „Widok sali szpitalnej zarażonych na kiłę**, 
dalej Żmurki cztery portrety subtelno fantastyczne 
z główek dziewic warszawskich od madame Śli- 
makowskiej, dalej Kossowskiego i Cynka dwie 
Obrony Trembowli, wreszcie pięć możliwie naj- 
gorszych pejzaży, przedstawiających cielsko dzika 
pokrwawionego na „sympatycznie modelowanym** 
śniegu, (jak piszą krytycy rodzimi) — wszystko za 
sumę 5000 złr. 

Równocześnie wsunął się do kancelaryi młody czło- 
wiek w krzyczącym czerwonym krawacie, podstąpił 
do sekretarza i szepnął: 
...Mein Name Miillcr, Anton... 
...Pan daruje, ale pan hrabia Lanckoroński... mru- 
knął sekretarz i w dalszym ciągu brał udział w tar- 
gach, krzykach i kłótniach, jakie potężnym malstro- 
mcm zawirowały koło osoby pierwszego polskiego 
mecenasa sztuki i kotłowały od dwóch godzin. 
Młody człowiek stał cierpliwie, wreszcie wyciągr 
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^ kieszeni bilet wizytowy i dwa banknoty po 5000 

Erlaubens.,,^ szarpnął za ramię pana sekretarza, 

olśnionego blaskiem polskiego Medyceusza. 
.^•JErlatibens. Hier mein Name. Anton Muller, Ho- 
t^Z RoyaL Bin Commis-yoyageur in Sardinen-Bu- 
a^E^en. Frankfurt Wollens mir dbschicken das kleine 
Bzldchen von Malcecki, Małeckie MaL, na, fatnos, 
Tcłi verstehe davon nichts, ja absolut gar nichts, 
ei^^ck imposant,. Das ist mein alles,,. Anton Micller. 
C^tnmis in Sardinen-BUchsen. Hotel RoyaL, 



Obok okopów Św. Trójcy islnieją w Krakowie także 
Okopy Świętej Simplicitas przeciw napływowi lu- 
dzi Pankracego dzielną ręką inteligentnych analfa- 
betów galicyjskich wzniesione. Na pojedynczych 
redutach poustawiał hrabia Henryk kołtuneryi ma- 
łomiejskiej— fejletonista p. Bartoszewicz swoich lu- 
dzi, pachciarzy patryotyzmu, spekulantów martyro- 
logii, kamelotów messyanizmu, forysiców Opinii 
Publicznej ; stoją bezradne, szerszym kołom nie- 
znane, podwórkowe autorytety, śmieszne w swym 
płaczliwym tragizmie figurki: jakiś poseł nieado- 
ptowany przez żadne stronnictwo, jakiś malarz pro- 
f itujący cicho z braku ręki, jakiś oszust, który w 63 
roku szył czamary dla świętych szaleńców, a teraz 
ł±e współczesnych, że z świętymi szaleńcami nara- 
żał życie, jakiś rozpity, złajdaczony w botikach 
przedmiejskich rzeźbiarz, jakiś wpadający w kon- 
wulsye alkoholiczne powieściopisarz-grafoman, cały 
szereg rozpaczliwie wykolejonych egzystencyj, ra- 
tujących się kultem tradycyi i nawdziewaniem na 
zawiane trunkiem czaszki sympatycznych konfede- 
ratek. Oto idealizm tuczony na pilzneńskiej cere- 
visii, oto ściek polskiej dekadencyi na moment 
przed wpadnięciem w rzekę Zapomnienia, a potem 
w morze Przeszłości. Oto ostatni Mohikanie tej 
Polski, przed którą emigrowały wszystkie wielkie 
duchy plemienia. Oto wymierające pokolenie tych, 
co wielbili Deotymę a kochali Offenbacha, śpiewali 
jak tenorzy recitativa o ideałach i Polsce Jagiello- 
nów, a jak swojskie odyńce spijali się na narodo- 
wych bankietach. 

Oto dla młodego pokolenia Okopy św. Trójcy! 
A jeżeli z czasem ludzie nowego Pankracego zagarną 
te Okopy, ujrzymy scenę straszną: Hrabia Henryk 
łyków galicyjskich, fejletonista p. Bartoszewicz rzuci 
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ftit z bufetu Htwełki w przepaść, rzucaj; c przed sif 
kufel monachijski z krzykiem: Hawelka mnie za- 
wiódł, umieram! 

A poczciwa sentymentalna prasa galicyjska zamiast | 
o katarze żołądkowym i jego strasznych skutkach! 
pisać, napisze: »śp. Iirabia Henryk mieszczańskie 
Afryki w Polsce nie mógł znieść kosmopolityzmo 
i anarchii ducha nowych czasów. Wolał rozłrić cie- 
mię o kant bufetu coprawda znakomitego han- 
dlu delikatesów niż itd... 



„Wojna i pokój". Nie o Tołstoja tu mówić będę 
arcydziele, nie o zapasach gigantycznych Europej- 
skiej Francyi z Europej^ Rosyą, ale o koaflikde 
kilku Europejczyków zabłąkanych w dziewicze cha- 
szcze Europejskiej Afryki. Wyobraźcie sobie czystą 
dziewicę Ars, obnażoną stojącą na Rynku krakow- 
skim, do której podbiega cały fłum rozszalałydi 
żądza gwałcenia samców z uniwersyteckłem wy- { 
kształceniem : Jezuitów, Kółko kontuszowe, Kółko I 
Samogwałcicieli, Koło literacko-artystyczne, Kasyno 
Mieszczańskie, Kasyno końskie, Klub Sodomistów, 
znudzeni posługacze publiczni, piwowarzy, szachi- 
ści, malarze bez rąk, głuchoniemi kapelmistrze, ka- 
znodzieje, niemowy itd. Nagiej dziewicy broni je- 
den jedyny p. Szczęsny Jasieński, w kiórym także 
niestety rozpalają się płomienie żądz parnych, 
a w oczach mu mgli się od przeczuć upojeń mi- 
łosnych. Unus defensor Artis walczy jak lew Hel- i 
wecyi, ale gdy czuje słabnące wskutek nadmiaru i 
pożądania siły, wyrywa się i krzyknąwszy na cały 
głos: Całujcie mnie mydlarze w kakemona! po- 
rywa dziewicę nagą, uwodzi i gwałci swobodnie 
w samotnem zaciszu pustego Muzeum Narodu. 
A Afrykanie z Polski ? Klerykaii, pornograf!, antyse- 
mici, patryoci? Rozbiegają się po wszystkich za- 
kątkach miasta i trzęsąc się z żądzy umiłowania 
czystej dziewicy, tymczasem uspokajają chucie w ob- 
jęciach Polityki, Krytyki, Doktryny, Tcndencyi itp. 
prostytutek Ducha. 

Uszczęśliwiony głos całego prawie narodu wy- 
krzykuje: Pokój, pokój, pokój. 



jeżeli należy wierzyć Oskarowi Wilde, kiedy mówi, 
że »aigdy nie można być dość wybrednym i ostro- 
żnym w wyborze swoich nieprzyjaciół", to panRab- 
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ski, Icryłyk Kuryera Warsauiwskiego, by\ ^nowti 
przesadnie niewybrednym i niemożliwie nieostro- 
żnym w swoim wyborze. 

Czyż można się było czegoś lepszego po nim spo- 
dziewać, powiedziałby więc słusznie p. Andrzej 
Niemojewski. 



Kiedy pewnego razu zwiedzałem największy w na- 
szych okolicach Dom Zdrowia dla chorych umy- 
słowo, dyrektor Zakładu, człowiek wyjątkowo sym- 
patyczny i ugrzeczniony, zaprowadził mnie do ob- 
szernej sali, w której umieszczono kłUcunastu 
najłagodniejszych pacyentów. Na środku sali usy- 
pano im wielki pagórek piasku, a biedni chorzy 
}ak dzieciaki z dziwną łagodnością przesypywały 
go sobie z rąk do rąk, poczem znowu na ziemię 
i jak mnie objaśniał dyrektor zakładu, zabawiali się 
tern zawsze aż do wieczora. 
...Z jakiej sfery są ci pacyenci, zapytałem nieśmiało 
ug^zecznionego dyrektora, który ziewał pobrzęku- 
jąc pękiem kluczów. 

...Ci ? To są wszyscy, mój panie, zecerzy warszaw- 
scy, którzy w ostatnich czasach składali powieści 
pań Marrene de Courtenay, Janiny Nagoda-Gor- 
działłcowskiej, Cecylii Kościałkowskiej, Zyndram- 
Walewskiej, Baudoin de Terpiłowskiej, Ainelii Zumft- 
Morzkowskiej, Hajota-Bardzkiej, Przewóskiej-Łopu- 
szańskiej itd., itd., itd. Nieuleczalni! dodał uśmie- 
chnąwszy się słodko i uderzywszy mnie silnie dłonią 
w plecy. 
' Poczem przeszliśmy wesoło do oddziału dla nie- 
bezpiecznych pacyentów. 

...Pokażę panu wyjątkowy egzemplarz gatunku homo 
sapiens, mruczał dyrektor, otwierając dębowe drzwi 
do pokoju z cyfrą, rzecz dziwna, 44. 
Na stosie zmierzwionej słomy leżał młody człowiek 

zupełnie zwierzęcym wyrazie twarzy, z olbrzy- 
mimi paznokciami i włosami porosłymi w kołdun; 
od czasu do czasu wył przeciągle i kopał podłogę 
nogami. 

Łzy zakręciły mi się u oczu. 
...A ten z jakiej przyczyny tak cierpi?... pytałem. 
...Ten? To mtodzieniec, który podobno przeczytał 
cały dramat C. Jellenty „Kraswę*. 

1 zwykle isk wesołemu dyrektorowi Domu oł>łąka- 
nych zakręciły się łzy pod powtei^ą, 
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Byliśmy raz w szampańskich humorach i bawili się 

zagadkami i łamigłówkami. 

...Co to jest, pytał ktoś: Zeit,ZeitundkeinEnde?„. 

...Wilhelm Feldman! wrzasnął ktoś. 

...Nie. 

...Bertold Merwin-Menkes i Malwine Posner-Oarfein. 

...Nie... 

...Iwan Franko ! 

...Nic... 

...Hopcas... 

...Nie... 

...Wieczność, zawołałem i wszyscyśmy zamilkli, 

jakby anioł śmierci musnął nas swem nietoperzem 

skrzydłem. 



Świetnie pisaną jest „Literatura ostatnich lat'' W. 
Feldmana mówił ktoś. Poprawiłem go dyskretnie: 
„świetnie telefonowaną*' i obaj zaczęliśmy znako- 
mite dzieło chwalić w niebogłosy. 
...Cokolwiek za dużo „perwersności" językowych, 
zauważył ktoś, o którym jeszcze „nie stało nic" 
w tej Literaturze. 

..,Ale co za wspaniałość, przepych tytulacyi, chwa- 
lił ktoś : „na wyżynach okkultyzmu", „panowanie 
czarnej mszy", „wzloty symbolistów", „upadek 
dyabolizmu", „kopuła syntezy "* 
...Autor zapomniał jednakże i opuścił Spirydyona Ci- 
cimirskiego, zauważył z silnym sarkazmem mały 
Adaś Nieznamirski, autor sonetu p. i: „Noc za- 
kryła rozpusty lubieżność banalną''. 
...Niepotrzebnie rozpisał się nad tym Sienkiewiczem 
z Oblęgorka, dodał ktoś. 
...Albo tym grafomanem Asnykiem ! 
...Albo tym hipokrytą doktryny Żeromskim ! 
...Za krótko o Androgyne. 
...Za mało o Tańcu życia i blagi. 
...Kiepsko o Godzinie cudu, jakich wiele. 
...Słabo o Synagodze Szatana dla Warszawy. 
...Nic o Synach Ziemi Szkalowanych Marnie. 
...Przyznacie jednak panowie! krzyknąłem ziryto- 
wany, że duch secessyi unosi się nad całem dzie- 
łem, choćby wiedeńskiej, choćby nie duch, a w ka- 
żdym razie odór. 

.»Tak na odór secessyi się godzimy, mówił nawet 
ten, o którym jeszcze nic nie stało w Literaturze 
W. Feldmana* 
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Miał bowiem lat trzynaście, a jeszcze pisać nie 
umiał... 



Był uroczysty zlot duchów, poetyckich w salonach 
sędziwej Safony warszawskiej Deotymy. Byli legalni 
i nielegalni synowie Kamoen, poważna dziatwa Feba 
w smockingach i redyngotach. Byli Baliccy i Pi- 
leccy, dwunastu Jankowskich, tyluż Szterlingów, 
wielu Rapackich i Tatarkiewiczów, był i Or-Ot 
i El-Ka i Non-Sens i wielu, wielu gorszych poe- 
tycznych adwokatów przysięgłych i dziennikarzy. 
Sędziwa poetka jak zwykle tak i tym razem mocno 
cierpiała na żołądek i żałośnie skarżyła się zebra- 
nym, siedząc na królewskim stolcu starodawnym 
z wieku XVII. Poczem któryś z sędziwych poetów 
dał znak uciszenia się z powodu widocznie i no- 
torycznie nachodzącego Deotymę Ducha Bożego: 
natchnienia i oznajmił wszem wobec, że dziś bę- 
dzie improwizowało przez usta natchnionej ma- 
trony. 

W rzeczy samej Deotyma ku ogólnemu zdumieniu 
wszystkich zaczęła improwizować swego: Sobie- 
skiego, ustępy drukowane poprzedniego roku w Bi- 
bliotece Warszawskiej, ale improwizować z wielką 
niepewnością, wahaniem, pauzami i z bardzo bo- 
lesnym wyrazem twórczego cierpienia na twarzy. 
Od czasu do czasu nawet jęknęła w wysokiem na- 
pięciu twórczej ekstazy, tak że nikt z zebranych 
o zdrzemnięciu nawet nie ważył się i pomyśleć, 
a niektórym zdało się, że owe pieśni chyba napra- 
wdę jeszcze nie były już kilka lat temu drukowane. 
Wreszcie pieśniarka Boża przerwała, przeprosiła 
zebranych, że żołądek większy mocarz od natchnie- 
nia i zmęczona opadła na fotel. 
Po salonie rozchodziła się jakaś „wnętliwa'' jakby 
określił Ant. Po+ocki, ale bardzo antypatyczna wóń. 
Andrzej Niemojewski tłomaczył kilku zniechęco- 
nym, a nawet cokolwiek oburzonym sędziwym ry- 
marzom, że to właśnie jest woń inspiracyi, odór 
mysticus stale towarzyszący natchnionym extazom 
wielkich twórców. Ktoś żachnął się z oburzeniem 
i protestem. Wreszcie któryś Bożydar zapropono- 
wał, aby teraz ktoś z zebranych coś, tego. 
Oczywiście zerwał się ktoś z licznych Szterlingów 
czy Jankowskich i z całą swobodą uznanej warsza- 
wskiej znakomitości wszczął wykrzykiwać swój osta- 
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tni wiersz wiosenny dla któregoś z leuryerk<$w prze- 
znaczony, zaczynający się od słów: 
:Po mroźnym, śnieżnym zimy czasie 
Dziś woń wiosenna na Parnasie... { 

Ironia była jak na warszawskie stosunki za jaskrawa, 
ale nie rozmyślna, więc przebaczono ją jednema 
z niezliczonych Jankowskich czy Szterlingów... 
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4a konkursie Chimery pierwszą nagrodę złotą or- 
:hideę za wiersz dowolnej formy dostałem oczy- 
iviście ja. 

IWiersz ten poniżej podaję, ponieważ bity w 100 
"egzemplarzach na prywatnym listowym papierze 
"Japońskiego mikada, rozszedł się tylko w sferach 
^twórców pofajerantowych**: 

Dostojny pejzaż. 

Kiedy sawory iłoaeciaego tbumn 

Pcftat* wms $r(ioga bicftaie iwiateł biała 

na kmśe kwiecia i łagwie IMyitek, 

Skwitłycft aa rtyikacft m fctstałt teiwaego tratti. 

iertwą yrottieaaycft tmt iii okwiat «ixy$tek 

Pada, rokida i oitroiek dała« 

Oaiilki, Boie gl(4y, «$xelMe łtiae siele, 

tShmMomt kl(ae, gttie oitt^ne ai$xe, 

T co w wądolcacb k(9atti ti( ściele 

Pobok kyxo96« «i(xia, cbypm — wisyitko 4yne 

tKtey oideaiett mnąttU n w dalack ynted iłoica 

lilagwią 9ierxcbaią w korabUck ckwar may 

ini$tyaaycb» aikaą m aadirse bes koica« 

O ia$aą p^iMtn 9^U\ą t brx(kiett iłoica $tniay 

O arabeski x«iąxiiąc ecba kaaxoaicxae« 

ei$xa« Xai kiedy $iay ttieiiąca yoroiei 

Oseittie, aa riyika idą yoiwiaty ttiitycxae 

T ftracb aa rabiw rii 4o l«4xkicb iiwoneft 

Podobay« Z iółtycb grad woi^w owaay 

Powitają $iae o4 grobiw w$krxeixeftce 

Oiaą tif w blaikacb gwiead obrxydłe wieice 

Riet09erxyi itarycb itreg road yMyiiany 

Hby icbroay aaiyi ynteg liAskitt otrokiett 

Po sattoracb awodrsałyck ckifaytt yleaie krokiew^.. 



Miriam (NOMEN MAGNYM) prosił St. Lacka 
(NOMEN MAIVS), aby do Chimery (GRAMATICI 
CEBT ANT ) napisał przed upływem XX wieku 
(TAT TWAM ASI) studyum o Biegasie (NOMEN 
MAXIMVM). 

List na czerpanym papierze z prywatnych zbiorów 
lorda Actona datowany z Warszawy, początek stu- 
lecia, kończył się tymi akordami: 
...W każdym bowiem wyjątku od gminnych em- 
piryi trzeba (^es ist eine unueberwundene Thatsache 
in der mysHsck-łragi-komiscken Speculałum, dass 
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mmn V9rrHkm muts 90 wie S0, und Hł Nm:^^^^ 
v€rkcht Mltł G4isttnckkerickens^ (PETER HlU^^E) 
na inercyjny gaugizm warszawski 

(Wszeteczeństwo z jutrzejszym dwukształtem 
rzeczy umniczych kojarzące kościoła Narodo- 
wego duszność nie uprości a zwojiye bezmiarem 
zwykłego układu, jeżeli duszność statecznością 
woli jaźniowej skrępowana nie wyzwoli nas od 
przemian ogóto«j wofi talrowych. C. NORWID) 

reagować hieratycznym ciągimi pióra 

(»Fsn)D^, hfflDf , Los M and M 
Snnk predpitant lkeavy down, down 
TimeB OB Times, nlglit oa nłglit, tlay on day. 
Tfanit bas bonds. Bm>r nonę. FaUinif, fatllng^tt 

W. BLAKE) 

i rozróżniać to, co jest pięknem od tego» co kocha 
piękno. (ENAEHS AP ££31 KAI OTK £XE1 O EPQ£ TO KAAAOS) 
Dlatego proszę pana uprzejmie i pięknie nie o prze- 
jawy współczesnego 

(tf 41aafl:6 «d«IUre de tost 
]>e la fortiułe e pas le «(ws 
De l^eaerfie et pes de force 
!■« Ubertć meis one en toiee 
De ride6 ^ pas nse idei. 



TRISTAN COREIERE.) 
poziomu umnidwa krytycznego 

(Scbenra « sa^ere e ite ridessa 
De noMHtate e SBcor (fl prodetza^ 
Yale aietle al celpl dl costei 
Bd SKor non si trosoYa coatral lei 
O lectotet semo ar^aaeate. 

MOZAIKA KATEDRY W RAWENNIE.) 

ale o ęmanacyę, jak Motonari-Hydeyoshi powie- 
działby o Biegasie 




W nadziei, źc Szanowny Pan, przebywając w No- 
wym Jorku potrafi^^się skupić, skłębić I pogłębić 
{^ htmu mefUir, fia^wmt de Mn. Łetm BLOy^ 
£08taję £ SE«cunkiem Zenon Przesmyc 
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Cói tedy dziwnego, że studyum St. Lacka p. i 
HIPOKRYZYA ABSTEAKCYINEI BRYŁY (Pan 
Biegas) zaczynało się podobnymi akordami: 
: Marzyciel, plastyk „Nieświadomy* stosownie do 
swej natury, idei (kto jeszcze dziś o tern mówi) 
jest naprzemian otoczeniem i dniem wczorajszym 
(Patos!) lub sobą, wszystko jedno nawet nierze- 
czywistością lub cieniem rzuconym „na ekran'' 
Czasu. Rzeczywistość ma zawsze za wroga, bo 
rzeczywistość to śmierć, to Jedność (jak mówią) 
w języku bieżącym, sytuacya. Słowo, wola (?!). Ar- 
tysta, posąg unicestwiający się dostrzeże niedorze- 
czną grę swej fatalności, ustanowi panem swego 
istnienia Uśmiech, znaczy zgodę, wojnę. Zacznie 
wyszukiwać w każdem drgnieniu „niedorzeczność* 
. tego drgnienia i swego wyszukiwania. Plastyk wtedy 
zamienia się tiipokrytycznie na artystę pijanego 
połowicznością, Która drzemie, a tworzenie arty- 
styczne odmawia urzeczywistnienia ideału, okazuje 
się Zamykaniem oczu, ale na to niema rady; umrzeć 
(współcześni są Wygodniejsi) także jest produkcyą, 
najwyższą produkcyą, improduktywizmem celów 
i barw wczorajszych. Plastyk, bóg osobisty w atmo- 
sferze bohaterskiej przechodzi w dziedzinę mądro- 
ści Absolutnej (Chochoł z „Wesela** Wyspiańskiego), 
którą objektywniej patrzy na tamtych zboczenia 
(więdnące w metaforze), w świecie pozazmysłowym 
więc w materyi (Dante). Produkcyą z widokiem na 
nieskończoność, odwrotność, bezpowrotność (i inne 
jeszcze podobne wyrazy) warunkowana życiem 
(wszak absurdem), które nigdy chyba nie istniało, 
jak tylko bezimiennie. Przez śmierć nie należy (znów 
rozumieć błogości nie należy) wogóle nic rozu- 
mieć, lecz moment, w którym człowiek się rodzi. 
Napoleon-pustelnik, Chłop-marzenie, duch, siła, nie- 
moc. Potęga! Dlatego plastyka tragiczna, czyli tra- 
gizm plastyki jest możliwością Idei urzeczywistnie- 
nia i urzeczywistnieniem możliwości idei i ideą 
Urzeczywistnienia możliwości. Plastyk, nihilista, Na- 
poleon, Chłop, pustelnik odwrócony od hałasu dnia, 
mającego drugą twarz, której na imię Sposobność, 
rzuca się w objęcia Sposobności, pomnażając tylko 
swoje gesty, ale czy może on sam mieć drugą 
twarz, kiedy na ten temat wogóle śpi? (Herod, 
A Tragedy. London ipoi. yołm Lane). Pytanie 
raczej sceptyczne, choć kto teraz mówi o metafi- 
zyce nonsensu, kiedy i Napoleon był tylko Chimerą 
w chimerze, a rozwiązując ideowo problem pla- 



M 



styki, tę jego niedorzeczność tj. problemu materyhi 
dramatycznego bez t zw. łez i t zw. załamywa- 
nia rąk bez względu, czy mu na imię „blonde 
Bestie* czy „bohater teatru'', cień lub grandizsio 
delia exceUenza, tak mówić można bez końca. W tym 
wypadku (ostatnim, nie pierwszym, panie Struve!), 
w tym doloroso passo, w teraźniejszości to psycłio- 
logia mas, ttumu, eksplodująca błyskawicznie, gro- 
teskowo (Romantyzm, Katastrofa na Martynice), 
a czytelnik, widz, bołiater (hehehe) zwisa w po- 
wietrzu ciężarem absurdu... A piękno stoi leżące 
wesoło płacze! Pan Biegas... itd itd. 



Meander Felicyana z Warszawy o Wincentym Pro- 
roku Poszczepanowskim : 

żel szat z porpnry I chiyzmatu I 

Mędrca wyzbywszy, aby z świata | 

Współczesnych zyszczeć wpierw słomianą j 

Krzyczał w gromadę rozkrzyczaną i 

Roniczne słowa polskich świętych { 

Fałszem — to pomnij, że na głazie 1 

Historyi pośród imion rzniętych | 

Krwi rylcem braknie twego płazie I 
I orle, rynków pnstelnlkn, 

Imienia! Bowiem z ellenteryi ! 

Platońskiej wyżyn zszedłeś w krzyku i 

Do abstynenckich fanaberyi. j 

ALLEMAŃSKIEGO -BAJKA O GEBETHNE^ \ 

RACH I WOLFACH^, \ 

i 

Koło pevonego folwarku, 

W którym w pogwarku 

Rechoczym świnie 

Żywot przy swojskiej zzmerzynie 

Pędziły, osłach i kozach, i 

Psach na pozvrozach, 

Koniach spętanych. 

Kotach na da/hu, 

Zazulach centkowanych \ 

Figlarnie i mamie, 

Wśród służby strachu ' 

Tresowanym Pegazie, 

Gołębiach w kartelu na słupie. 

Karpiach ległych na jazie. 
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w bliskim lesie w kupie 
Swędrafy się odyńce. 
Wilki i lisy. 
Inne odmieńce, 
Ba, nawet bisy. 

I pod folwark coraz imielej 

Mimo słynnej okrutnośd 

Starego Grzeli 

Ośmielały się podchodzić 

Dzikie świnie i domowe 

Zdrowe, tuczne, z tuczoności 

Dumne zwodzić 

W te argumenty: 

Przeklęty Grzela! 

Tuczy Was w tym folwarkn 

Bydlęta warchlate 

Nierogate, brudne, smrodne. 

By sprzedać na jarmarku 

Za pienicie godne 

Filisteryi bylejakiej, 

A to taki a owaki, 

A to zdrajca 
Gorszy od Nogajca 
Ten Grzela, 
...Psy wściekłe strzela, 
...Osłom jarzmo kładzie, 
...Konie kulate morduje, 
...Z krowiarką w zwadzie, 
Krowiamię w pacht ustępuje, 
...Z owiec wełnę strzyże, 
...Karpie łapie chyże, 
...GoĄbkami .w cieście częstuje 
Swych gości, 
Irywialnych jegomości, 
...A zaś Pegaza tak wnet utoczy. 
Że Pegaz tłuszczem zbroczy. 
Czas przełamać kartel Grzeli, 
Niechże z Was się kto ośmieli 
Opuścić ten folwark. Przecie 
W innym też i dc^h nad głową. 
Dobre słowo, sieczkę, siano 
Znajdzie i baty co rano. 
Grzela szalbierz, oszust, złodziej 
Obroże kładzie na pyski. 
Ciągnie z was miliardne zyski 
Za krwawicę wasz dobrodziej. 
To rozumu aberracya 
Siedzieć u Grzeli w niewoli. 
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Csy was to infimiś nu boU, 

Niś wstydzie nie pali, nie gryaie 

Mieć w źydu posycye chmy^f 

..Jiacyal Racyal Racyal RaeyaJ 

Ale daiwiadcMenie uczy 

U Grzeli jak w Parady dc. 

Bo Grzela najlepiej tuczy ^ 

Zresztą pal Ucho, kto kradnie,. 

Byle por echo toć składMic^ 

iv potomności mieć swą kart{: 

Ewrua 1'artel 

I uparte bydlęta w swej argumentacji 

W obronie Grzeli 

I jego systemu tuczenia kierdeli 

I jego autokracyi wiele mieć musiały racj4, 

Kiedy niewiele upłynęło czaSH 

yak z lasu 

I z folwarków'" okolicznych 

Z Pacanowa, Gdowa, Liszek,, Mysikisz^k 

I bez kryzysów psychicznych 

Zcichca luzem, poczem w kilka 

Szły na folwark Grzeli komie 

Rude lisy i szaraki 

I sarenki biaiopierinel 

I szła też samica wilka 

Zkomiałego, odyńce poiztMm^ 

I krwawopyskie warchlaki,. 

Nawet tubry rudosierinel 

I szedł pomruk mifd&y bydło: 

Grzela znowu nie straszydło,. 

Złodziej! No, lecz cóż ta szkodzie 

Zresztą kto teraz nie kradnie f 

Lecz przynajmnuj nas utuczy. 

Dobrze sprzedał To cai warte, ^ 

No i z zaliczką nie zwióczy. 

Byle porechotać ładnie 

Ewiua tartel 



Pan Spasowicz nic uznaje, talentu. WyspiMskicgo 
jako stylizatora historyozofii^ japońskiego mistyka 
i fantasty języka z Bronowie — pan Chmiełowski 
nie uznaje talentu Przybysizewskiego jako adrysto- 
kraty gustów, egoisty społecznego, anarchisty ety- 
cznego i dyabolika w erotyce... paa Tarnowski nie 
uznaje talentu Żeromskiego jako aotoryczoego- mas- 
sona, socyal-demokrat^, kollekty wisty,., darwinisty... 
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^ lykabrys^... ojAwkA Narodmj WoU.,* wolnomula* 



^ 



biskup Niedziałkowdu tm uztia|6i talentów pp. 



*^ pasowicza^ Chmielowskiego, Tarnowskiego. 

. Sjciec Świątobliwy Leon XUŁ nie uzn4« ^ talentu 

1^ 1. biskupa NiedziaBcowskiega. 

' a nie uznajf. taleotu lirycznego Ojca Świątobliwego. 

^ >owieść, tf literaturę rasy niższef (według Lapou- 

|;e'a)» nawet najlepszą, czyta się w naszych czasach 
f^iajwyżej raz. Renana, Taina, Carlyla, Emersona, 

Pateia^ MuttK^-a, Berensooa^ Sizerauna, Maeterlin- 
^ jdca moiua czy^ wiele» wiele rasiy. 
wi^Me jakżeż na imię, powiedzcie mi, temu bliźniemu, 

który prof. Chmielowskiego literaturę przeczytał do 

końca ?.^ 



^- 



Bałwochwalcami mogą być już tylko Warszawiacy. 
Przykładem ci panowie barbarzyńcy, którzy „w i- 
mieniu ludzkości'' składali „dziękczynny hołd^ te- 
legraficzny „myślicielowi" — H- Sienkiewiczowi. 
Genialny batalista otrzymawszy ten telegram zbladł 
z irytacyi i odesłał go zmieniwszy adres... Julia- 
nowi Ochorowiczowi. 



Poeci to są konfekcyouiici Prawdy. Ale ponieważ 
Prawda naj|Częśde| lubi. pokazywać się nagą, dla* 
tego krawcy aatchnieni, nadworni dostawcy szkar- 
łatu i gronostaju tak często przymierają z głodu. 



I nawet względem zresztą wcale europej^iej> umy- 
słowości pana Lud<miura Genaana da się niestety 
zastosować bezlitosne powiedzie madę m Lwom, 
zamiast madę in German, 



I A jednak wybaczcie mą antyczuość. Mnie jteszcze 
\ rasi takie zdanie znako-mitego krytyka jak: nWyra- 
\ EisEOwanie subtelne wibracye niezwykle wykwintnego 
światła, rzucone po wirtuozosku pańskim pędzlem 
ohydnie brudną sterć iwiń ryjących pyskami 
; w kale gno|ówki na pysznem płótnie naszego pol- 
: skiega Courbeta paaa X^ 



n 



Interpelowano mnie raz jako młodego krytyka, ,,im- 
pressyonistę z Oalicyi'', czem motywuję olbrzymie 
powodzenie mego „Małpiego Zwierciadła'^, asłaby 
pokup i rozgłos mycli „Studyów i Szkiców**. Oto 
i łatwo zrozumiałe. Zawsze w menażeryach dziesięć 
razy tyle widzów stoi przed klatką z małpami ona- 
nizującemi się rubasznie i krotochwilnie, jak przed 
klatką orłów zesztywniałych na drążkach z wście- 
kłości, że im odebrano wolność, lub sennycłi po 
dniach desperacyi, a wiecznie dumnych... 



Że starość urzeczywistnia pięknie sny młodości, 
o to prawda, istotna prawda. Mój kolega Swift 
w młodości budował dom obłąkanych, a na starość 
np. w nim zamieszkał. Mój kolega Yerlaine biedny 
Lelian w młodości myśli okuwał w złote strofy, 
a na kilka dni przed śmiercią malował złotą farbą 
brzegi łóżka szpitalnego, stołu, szafy, litery w książ- 
kach... 



O jakżeż mało w Polsce współczesnej jest ludzi 
pióra, od którychby można było nie nauczyć się, 
jak nie należy krytykować. 



Zaiste jeżeli już krytyka literacka bracia ma być ar- 
tystyczną, ma być konsekwencyą sztuk i koroną 
sztuk, trzeba jej, by jak najwięcej wchłonęła powie- 
trza nihilistycznego. Ale jeżeli jak dotychczas bę- 
dzie z atmosfery duchowej narodu wchłaniała op- 
portunistyczną etykę burżuazyjną, obskurantyzm 
klerykalny, lojalność tradycyom, apatyczny wstręt 
do ryzyka, przesady, a tchórzostwo przed kapry- 
sami wielkich, to lepiej przywiązać jej kamień młyń- 
ski do szyi i wrzucić w odmęty nieczytania. 



Filisterya wyśmiewana na krotofilach M. Bałuckiego 
wychodziła z teatrów ostatecznie uśmleszona, ucie- 
szona i przekonana, że bądż-co-bądż jej światło- 
krąg zasad zapatrywań, idei, konwenansów, umiło- 
wań, kultów jest najjaśniejszy, najhygieniczniejszy 
i jedyny w tych warunkach lokalnych, jakie dają 
Pipidówka, Pacanów, Mościska. Jak Labiche*a w Pa- 
ryżu za Moliera, tak Bałuckiego w Krakowie uwa- 
żano za Fredrę, „Dom otwarty** stawiano obok 
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„Podróży pana Pcrrichon*, a tę porównywano 
z Świętoszkiem. 

Przyszedł młody krytyk Ferdynand Brunetiere, obe- 
knie cierpiący na katolicki marazm i zagasił won- 
czas ognisko sławy Labiche^a i zarżnął go. Teraz 
przyszli młodzi krytycy i zgasili ognisko sławy 
Brunetiera i zarżnęli go. A zasię na nas, choćby 
się nam i tych młodych krytyków zgasić udało, 
przyjdą młodsi i zarżną nas. 
Bowiem dla ludzi z końca XX. wieku my będziemy 
Bałuckim z Pipidówki, Mazanówskim z Mościsk 
i Flachami ze Lwowa. 



Tłómaczenia są jak kobiety: jeśli piękne, to nie- 
wierne, jeśli wierne, to pewnie nie piękne. Zbiór 
tłómaczeń wydanych przez p. Bertolda-Merlina 
Menkesa p. t. „Profile i Medale** czy „Pastele i Per- 
spektywy", czy coś podobnego senzacyjnie-seces- 
syjnego zanadto jest wiernym, aby był pięknym. 
Jeszcze na pochwałę dodać się godzi, że w stylu 
zbiorek ten ogromnie przypomina młodych kryty- 
ków galicyjskich, pana Stena, Cybulskiego, Feld- 
mana. W wyborze tematów rasowa arogancya 
pchnęła młodego utalentowanego fryzyerczyka aż 
do... Amiela. 

Nowy zbiorek obiecującego chłopczyny obejmuje 
podobno następujące tematy: •Max Nordau, Teo- 
dor Herzl, Vauvenarguez, Jerzy Brandes, Lilien, 
Młody Chrzanów (E. Bicder, Baruch Leśmian, Ostap 
Katzenellenbogenundkeinende, Ludwik Sten), Sa- 
sche Schneider, Emerson, Wachtę! , Miecio Horszo- 
wski, Sóren Kiergegaard. 

Miejmy nadzieję, że inna jaka ęssaysista tak np. p! 
Malwina Posner-Oarfein przetłomaczy ten II. zbio- 
rek, rewanżując się Niemcom znowu dla pism: 
Zeit, Gesellschaft, Neue Deutsche Rundschau, Wie- 
ner Rundschau, Magazin fiir Litteratur, Aus frem- 
den Zungen itd., itd. 



Jest podanie, że Pytagorejczyk Parmoniscussh-acił 

zdolność do radości, śmiech w jaskini Trefońskiej 

i odzyskał go dopiero w Delos na widok kloca 

drewnianego, przedstawiającego boginię Lete. 

Ja oduczyłem się śmiechu, przeczytawszy powieść 

Berenta: „Próchno". 

Mam nadzieję odzyskać śmiech napowrót, kiedy. 
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nasze drewniane kloce autorytety krytyczne zabiorą 
się do pisania o „Próchnie*. 



Wzruszającymi typami artystów są tylko artyści u- 
padli, nie twórcy. Kaida produktywność, to już 
pewien tylko stopień przystosowania się. Produ- 
ktorzy piękna zczasem stają się handlarzami, han- 
dlarze czasem szalbierzami. A jak okropnie prosty- 
tuować się mogą artyści twórcy, o tern można się 
przekonać n. p. w Krakowie, wonczas, kiedy do 
miasta przyjeżdża n. p. jakiś mecenas sztuki hra- 
bia z Wilna, książę z Poznat^skiego, żyd z War- 
szawy, minister Oświaty z Wiednia. Difficile est 
caricaturam non scribere wonczas. 



Ktoś z przyjaciół Sztuki radził pewnego razu proi 
Axentowiczowi, aby zabrał się do napisania dzieła, 
któreby dla nowego pokolenia artystów było tern, 
czem dla Gierymskich, Pruszkowskich, Chełmoii- 
skich— Witkiewicza: „Sztuka i krytyka*, któreby jak 
się ów pan wyrażał, motywowało tcndencye, uspra- 
wiedliwiało twórczość nowych ludzi w malarstwie... 
...No dobrze, odparł silnie zakłopotany profesor, 
czemżeż jednak usprawiedliwię np. to, te taki ol- 
brzym jaic Stanisławski maluje lak maleńkie pej- 
zaże, kiedy mały Matejko malował... 



Kiedy radca szkolny i literat p. Ludomir German 
zabierał się do pisania libretta dla Goplany kolegi 
szkolnego Wł. Żeleńskiego, ukazała mu się w od- 
powiednich obłokach nad biurkiem zjawa tęgiej 
brunety z przepaską na czole, koroną na pysznych 
włosach, z groźnym mieczem w dłoni: Balladyna. 
Pan German zadrżał nerwowo. 
...Ludomirze ! ostaw ty mnie ! jęknęła grobowym 
głosem zjawa. 

Pan German początkowo milczał, ale wnet przy- 
szedł do siebie I począł się usprawiedliwiać, że Że- 
leński go prosił, że on już pisać zaczął, że już 
dzienniki to ogłosiły, że zresztą kto wie, czy tak 
źle to libretto znowu wypadnie. 
...Ludomirze! Ostaw Ty mnie! wtórym jękiem za- 
groziła zjawa. 
...Mogę zresztą zrobić pewną koncessy^, jeżeli tego 
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wynias:as2 Najjaśniejsza PanL Opera może nosić 
tytuł: Alina. 

...Ludomirze! Ostaw Ty Alinę! huknęła tubalnie 
królewska bruneta. 

...To zresztą mogę dać pokój Waszej dostojnej ro- 
dzinie. Opera będzie się nazywała Oopianą! 
I tu stało się coś strasznego, o czem jeszcze dziś 
ze zgrozą opowiada p. German. Balladyna podnio- 
sła do góry olbrzymi miecz i z całym rozmachem 
przecięła nim biurko p. radcy tak, że na ziemię 
upadły strzaskane dwa biusta gipsowe: Juliusza 
Słowackiego i Agenora hr. Gołuchowskięgo. 
Brzydki! Czarny ctiarakter! Balladyna ! 



W nakładem i sumptem Micłiała hr. Tyszkiewicza 
szczelnie „duchami wypełnionej łodzi'' pod nazwą: 
Melitele zawiesiła redakcya ku czci Henryka Sien- 
kiewicza także Dzwony pp. Adamowicza i Gustawa 
Daniłowskiego. 
Drugi brzmi następująco: 

Rozkołysany dzwon cndnej roboty 
Chwiał się w powietrzn, a w słońca promienia 
Błyski^, choć z bronza, jak gdyby był złoty, 
A na spiż czerniał, gdy znalazł się w cienia, 
Niezmordowanie powtarzał obroty. 
Podziw się szerzył wśród patrzących ludzi, 
Żt dzwon tak wielki, a jednak nie budzi 
Żadnych porywów, marzeń, ni tęsknoty. 
Próżno słoch prężą; w powietrzu się trzyma 
Jeno wark głachy, zresztą żadna nuta 
Skłóconej sfery dźwiękiem nie przewierca. 
Co to jest? Czemu nie słychać olbrzyma? 
Lćniąca powłoka misternie wykuta 
Była, lecz wewnątrz brakowało serca. 

...Ty zapewne myślisz, zwrócił mi uwagę mój przy- 
jaciel, że pogoliwszy tak i podrapawszy wszystkich 
ludzi pióra w La Pologne cantemporaine, sam tylko 
ostaniesz się z swą lwią grzywą i lwim pazurem? 
...Nie mój drogi, odparłem, uważam siebie tylko 
za dompteura w klatce literatury polskiej, rodzimej 
arce Noego.. Małpom zdzieram lwie maski, osłom 
operuję nadgniotki, niedźwiedzie uczę tańczyć, wilki 
oduczam wycia, łiyenom odbieram ścierwo, sarny 
całuję w oczka, krokodyle rozśmieszam do łez, 
słoniom wydzieram kość słoniową, żyrafom szyje 
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wiążę w supeł, aby je upodobnić do żeber, noso 
rożcom wytykam śmieszność, gdy chcą udawai 
antylopy, ale wierz mi i mnie Łada (lada, poprawki 
zecera), mały reptil ukąsić przecież może... I oti 
naprzykład ślad ukąszenia mój drogi. 
IJprzyjacielowi pokazałem piętę od bucika. 
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